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Ogólny widok portu w Gdyni; na pierwszym planie zawalone molo.

Otwarcie katedry w Częstochowie
W  dn. 6 listopada r .b. Często* 

chowa będzie obchodziła niezwy* 
kłą uroczystość otw arcia kated ry  
częstochowskiej, pod której fun* 
dam enty pierwszą cegłę położył je* 
szcze przed 20 laty  ks. M arjan  Ful* 
man, proboszcz panafji św. Zyg* 
m unta w Częstochowie, obecny 
biskup lubelski. N a  uroczystość 
przybędą delegacje ze w szystkich 
parafji całej djecezji Częstochow*

skiej, nadto  we w szystkich świą* 
tyniach djecezji w tym  dniu od* 
praw ione będą solenne msze św. 
i wygłoszone kazania przez ducho* 
w ieństw o o znaczeniu kated ry  tej 
djecezji.

K atedra częstochowska co do 
rozm iarów będzie' najw iększą świą* 
tynią w Polsce.

O bsunięcie się m olo w Gdyni
W  niedzielę 16 b. m. o g. 4 po poł. 

w porcie gdyńskim na odcinku, 
gdzie w łaśnie pogłębiała draga, 
praw dopodobnie z powodu zbyt 
głębokiego wyczerpania, co przy 
budowie nie zawsze da się uniknąć, 
obsunął się grunt przy molo polu* 
dniowem, co spowoduje kilkodnio* 
we zm niejszenie w ydajności portu. 
Zarząd portu  natychm iast przed* 
sięwziął środki, k tó re  pozwolą od 
niedzieli wznowić norm alny ruch, 
a od wcześniej nieco utrudnione 
ładowanie 5 statków.
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Nowy układ sił społecznych
W ybory do sam orządów  miej* | 

skich w b. Kongresówce i Ziem iach . 
W schodnich odzw ierciadlają w ca* 
lei pełni now y układ sił społecz* 
nych w kraju.

W ybory te w ykazały zupełny 
upadek wpływów Nar. Demokra* 
cji, która, uciekła się w W arszaw ie 
do wysunięcia na pierwsze miejsce 
grup gospodarczych i „chadec* 
k ich“, albo konkurow ała1, jak  w 
Częstochowie, z chadekam i jako 
grupa katolicka.

N atom iast Chadecja, ratu jąc się 
przed ostateczną klęską, występom 
wała wszędzie (w Radomiu, Łodzi, 
Częstochowie i t. d.) oddzielnie.

Zupełną porażkę poniosła N . P. 
R., która naw et w Łodzi, najsil­
niej szenl ośrodku swej działalność 
ci — nie uzyskała ani jednego 
m andatu, co zawdzięcza naturalnie 
sukcesom bankow ym  swego przy* j 
wódcy — Pop ela.

D ane te wykazują dobitnie, iż 
daw ny blok „Chjeny“ nie egzystu* 
je i je s t zupełnie rozbity.

Zachodzi teraz pytanie, k to  weź* 
mie spadek po tym  potw orze?

*

N ajsam przód m usim y stwier* 
dzić, iż konsolidacja nowego ugru* 
powania społecznego centrum, po* 
stępuje szybko naprzód. Centrum  
idzie do wyborów, jak  np. w War* 
szawie, pod sztandarem  Zjedn. Ko* 
mit. W yborczych, jednoczących 
przedstaw icieli P artji Pracy i Sta* 
nu Średniego, albo też występuje, 
jak  w Kai szu, Kielcach, Często* 
chowie, jako D em okratyczny Ko* 
m itet W yborczy, albo wreszcie sta* 
je do urn  w yborczych jako Partja 
Pracy.

N ależy również z praw dziw ą ra* 
dością stwierdzić, iż wszędzie war* 
stw y drobno*kupieckie i rzemieśl* 
nicze — dawne mieszczaństwo, wy* 
w alczają sobie samodzielność — 
idą oddzielnie od grup chadeckich 
i endeckich i sta ją  do w yborów al* 
bo w bloku z P artją  Priacy, albo też 
zaw ierają z nią na terenie Rady 
Miejskiej sojusz.

G rupy te mówią — „Chcemy 
wypróbować nasze siły, idziemy 
oddzielme, lecz bić będziemy się ras 
zem!“

Dlatego też już dzisiaj możemy 
obliczyć siły grup centrowych w 
w iększych Radach M iejskich prócz 
m iasteczek m niejszych, w  których 
centrum  przeprow adziło wspólnie 
około trzystu  przedstawicieli, w 
sposób następujący:
Warszawa (Partja  Pracy. Stan

średni, związki pracow nicze 16 
Lublin (P artja  Pracy) 6
Wilno (Partjai Pracy) 5

Łódź (R zem ieślnicy '3, inwali* 
dzi (kupcy ty toniow i) 1, Par* 
tja  Pracy 1 5

Kal.sz (Partja  Pracy) 2
K.elce (P artja  Pracy) 4
Grodno (Partja  Pracy) 2
Częstochowa (Rzemieślnicy 2, 

P artja  P racy  2) 4
W łocławek (Partja  Pracy) 2
Brześć Kujawski (P artja  Pr.) 5 
Zawiercie (P artja  P racy) 1

Razem radnych 52

Powyższe dane w ykazują, iż we 
w szystkich m iastach i miasteczkach 
pow stają ugrupowania centrowe, 
które w chwilach decydujących 
muszą odegrać rolę języczka u wa* 
gi w życiu samorządowem . Sojusz 
bow em Endecji z P. P. S. jest bar* , 
dzo krótkotrw ały .

N apór komunizmu i zagadnienia 
chwili bieżącej rozdzielą w krótce 
starzejącą się Endecję i jej intere* 
sownego kochanka!

A  w tedy — centrum będzie od* 
grywało rolę rozjemcy i regulatora 
życia społecznego!

Z  tego też względu dla wszyst* 
kich, k tórzy  patrzą na życie spo* 
łeczne nietylko „tępemi, przyćmio* 
nemi oczyma11, którzy  potrafią o* 
garnąć „szersze św.ata koło“. jest 
rzeczą jasną, iż konsolidacja żywio* 
łów centrowych, konieczna ze 
względu nai zbliżające się wybory, 
jest zjawiskiem  pierwszorzędnego 
znaczenia — jest wynikiem przy* 
wrócenia równowagi społecznej 
przez przewrót majowy.

W arstwy średn.e zrozum iały 
wreszcie, że tylko same potrafią 
bronić swych praw  i odsuwając się 
od rozpolitykow anej i zacietrzewio* 
nej w walce party jnej prawicy, lą* 
czą się z ugrupowaniam i demokra* 
tycznem i i kładą fundam ent pod 
budowę silnego społecznego cen* 
trum.

Pow stanie ugrupowania centro*
wego przed  wyboram i, rozszerzę*
nie jego wpływów na średnie war*
stwy włościańskie oto najważ*
niejsze zagadnienie chwili bieżącej!#

Ze w szystkich stron  słyszymy 
zapytania — jaką silę będzie miało 
to centrum w przyszłym sejmie?

N ie ulega już dzisiaj najmniej* 
szej wątpliwości, iż w przyszłym  
Sejmie silne ugrupowanie miesz* 
czańsko * włościańskie, jednoczące: 
rzemiosło, drobne kupiectwo. dro* 
bnych rolników. wykwaLfikowa* 
nych robotników oraz warstwy 
pracowników umysłowych — liczą* 
ce od 150 — 170 głosów.

W  skład tego centrum  w ejdą: 
Partja Pracy, Stan Średni. Związek 
Chłopski, część Piasta Stronnictwo

K atoL ckosLudow e. część  „W yzw o*  
lem a". IN. J>. K. .Lewica, btapm czy*  
cy  i M ieszczań stw o  m aiopoissue  
(a a w n y  iviuo M a cy  ikonstytucyj*  
nej).

ro w sta n ie  tego  b loku  centrow ego  
naaą  stu iusc naszem u organ izm ow i 
państw ow em u, zab ezp ieczy  go  
przeu z o y t  su nem i w auam am i w  le* 
w ą iud praw ą stronę.

lyow nuczesm e centrum  b ęd zie  
tą grupą iw orczą  —  grupą inicjaty*  
w y . Która cnoc stan ow iąc -sh ę  me* 
wieaką, jajco zasLusowarra w  sro* 
o k u , uęukie poruszać i  pcnac do  
pracy p a ń stw o w ej p o  lm ji poste*  
pu -— b ezw ia a a e  dioki praw icy  i ie* 
wrcy.

Jan Kord.
-.IŚilŁ  _

rrzem ysł śląski o pożyczce

D oprow adzenie rokow ań o po* » 
życzKę uo pomyślnego rezultatu 
siery  przem ysłowe W ojewooztw a 
SiąsK.ego przy ję ły  z wieiKą ulgą.
Vv srerach p rzem y sło w y ch  panuje 
przeKonarne, ze  z chw ilą  uzyska* 
m a pozyczK i g osp ou arstw o  pois* 
Kie w stęp u je  w on res Dezwzgięd* 
nej staom zacji i p ew n o ści stosun* 
Ko w gosp od arczych  z jean ej a o* 
żyw ien ia  życ ia  gosp ouarezego  i 
stw orzen ia  dlań trw ałej p od staw y  
ny. W yraz ten  zn ajd u jem y w  de* 
p eszy , jaką reprezentacja  górno* 
pod d alszy  rozw ój z urug.ej stro* 
Śląskiego przem y słu na w ieść  o po* 
m ysm ym  ukończen iu  rokow ań po* 
życzK ow ych w ysła ła  do rządu na 
ręce w iceprem jera bartla  oraz mi* 
m strą skarbu C zech ow icza . Uepe*  
sza  ta brzmi: „U zysk an ie  pożycz*  
ki zagranicznej na w arunkach go* 
d nych  m o carstw ow ego  stan ow iska  
i sił gosp od arczych  R zeczypospo*  

i litej L olsk.ej je s t  n o w y m  tryum*
I fem polityki ekonomicznej obec* 

nego rządu, oraz doniosłem dzie* 
lem w kierunku rozbudow y i ożyT= 
wienia życia gospodarczego Polski. 
Prosim y przyjąć szczere gratulacje 
i serdeczne życzenia. Szczęść Bo* 
ze! G órnośląski Zw iązek Przemy* 
slowców Górniczo*Hutniczych.
(—) Williger.

Am basador Laroche zwiedził 
Zagłębie N oftow e

A m basador francuski przy rządzie pol­
skim p. Larouhe odbywa od szeregu dni 
podróż nieoficjalną po Zagłębiu naftowem. 
Onegdaj .zwiedzał on wraz z swą małżonką 
tereny naftowe w Borysławiu, Polance i 
Limanowej (gdzie zaangażowany jcs.t kapi­
tał francuski). Dziś wieczorem powróci! 
autem do Lwowa, gdzie podejmowany był 
przez lwowską kolo-nję francuską a wie­
czorem wyjechał z  powrotem do W arszawy,
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Zwycięstwo finansowe Polski
P ozyczk a  stab ilizacyjna zosta ła  

już w yk u pion a  z n adw yżk ą w e  
w szy stk ich  naństw ach, b iorących  
uazm ł w subskrypcji.

Słany Z jednoczone  pokryły 47 
milj. dolarów, Anglja , Francja, 
Szwecja  po 2 milj. dolarów, Holam  
dja 4 mil], dolarów, Szwajcar ja ó 
milj. dolarów, a Polska za pośred* 
nictwem  Związku Banków 1 milj on 
dolarów

Tak szybkie zrealizowanie po* 
życzki stabilizacyjnej świadczy, ż 
świat cały nabrał zaufania do pań* 
stw a polskiego i  uważa lokatę pie* 
niędzy w polskich papierach war* 
tościowych za dobry interes.

Jednocześnie nie możemy się 
dziwić, iż bankierzy zagraniczni, 
zgadzając siĘr, na udzielenie nam 
pożyczki, zastrzegli sobie przyję* 
cie przez1 Polskę doradcy finanso* 
wego w osobie wiceministra skarbu  
amerykańskiego.

Rzeczoznawca finansow y będzie 
jednym  z członków Rady Banku 
Polskiego, a jego w ysokie stano* 
wdsko w St. Zjednoczonych prze* 
mawia najlepiej za tern, że będzie 
objektyw nym  ekspertem  i doradcą.

Fakt powołania tak. kompeten* 
tnego fachowca do Rady Banku 
Polskiego nie podoba się jednak 
tym  wszystkim , k tórzy  zgadzali się 
przedtem  na zawieranie różnych 
„parszywych“ pożyczek  pod  za* 
staw monopoli, kolei i akcyz skar* 
bowych.

Jeszcze przed półtora rokiem  ci 
sarni panowie nawoływali głośno, 
aby paść na kolana przed Ligą N a * 
rodów, przyjąć komisarza, k tóryby 
rządził po dyktatorsku  w Minister* 
stwie Sk.uuu ^m asował wpływy 
państw ow e i dochod' z ceł.

Ci sami krzykacze, k tó rzy  goto* 
wi byli w itać — „i hlebem i solą“ 
jakiegoś Zimmermana  — Komisa* 
rza Ligi Narodów  y roli dykta tora 
finansowego, dziś rozdzierają sza*

Wybory m ieiskie w Pradze 
Czeskiej

PRAGA. W niedzielnycl wyborach ko­
munalnych w Pradze czeski słowaccy naro­
dowi socjaliści -w sknl’ 23 nandaty, naro 
dowi demokrac. —  ’17',p  komuniści" — 17, 
socjaldemokraci — 12, żivnostnicy' t. j. dro­
bny przemysł, handel i rzemiosła — 6, klc- 
rykali — 6, słoweńscy narodowi socjaliści— 
2, republikanie — 2, niemieccy dem okra­
ci — 3, niemieccy nacjonaliści i  żydzi •- 2, 
inne par.tjc 9 mandatów.

*

ty  i stara ją  się straszyć opm ję pu* 
bliczną faktem  powołania do Rady 
Banku Polskiego wybitnego facho* 
wca am erykańskiego.

Jest rzeczą oczywistą, ż nikt 
trzezwo m yślący nie da się wziąść 
na lep tych, defe tys tycznych  alar* 
mów.

Podobnego eksperta powołał o* 
staim o naw et bank angielski, gdyż 
chce się od am erykan nauczyć no* 
w ej organizacji Banków Federah 
nych Rezerwowych.

Banki A m erykańskie wyprzedzi* 
ły europejskie swą organizacją o* 
brotu  pieniężnego i musimy sic ud 
nich wielu rzeczy nauczyć, aby 
móc im dorównać.

W  czwartek o godz. 1 po p o t przybył 
do- gmachu sejmu sekretarz osobisty p. wi- 
ccprcmjera, po-r. Zaćwilichowski i doiręczyl 
dyrektorowi biuira sejmu i senatu p. Po- 
mykalskiemu następujące pism a w spra­
wie zamknięcia sesji nadzwyczajnej sejmu.

Do Pana M arszalka Sejmu Rzeczypospo­
litej w W arszawie.

Mam -zaszczyt przesłać Panu M arszalko­
wi zarządzenie Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 19 października 1927 r. 
w sprawie zamknięcia sesji nadzwyczajnej 
Sejmu.
Pirezes Rady Ministrów w. z. (—) K. Bartel.

Fakt pomyślnego zrealizowania 
pożyczki przez banki światowe na 
w arunkach niezwykle dogodnych, 
bo i 8 punktów  korzystniejszych, 
niż pożyczka Dillonowska, pozwą* 
la patrzeć jasno w przyszłość.

Stabilizacja w aluty powinna przy* 
ciągnąć nowe zagraniczne kapitały, 
wzmóc oszczędność w kraju i p rzy* 
czynić się do przyspieszenia tętna 
życia gospodarczego.

Pożyczam y na cele produkcyjne 
—- na rozbudowę naszych warszta* 
tów pracy i nie buimy sic naw et 
bezstronnej kontroli. T y lko  jar 
wność i ■ szczerość — budzą  zau* 
fanie!

Zet.

N a podstawie art. 25 konsty tucji zamy­
kam z  dniem 19 października 1927 r. sesję 
nadzwyczajną Sejmu.

W arszawa, dnia 19 października 1927 r. 
Prezydent Rzeczy pospolitej ( ) I. Mościcki.
Prezes Rady Ministrów (—) J. Piłsudski.

*
Również senat -został powiadomiony o 

zamknięciu sesji parlam entarnej. Po dorę­
czeniu pisma p. Poimykalskiemu, por. Za- 
ćwiliichowski przybył do kancelarji senac­
kiej, gdzie na -ręce p. dyr. Karczewskiego 
zloźyl analogiczne pismo.

K A N C L E R Z  SK A R B U  POLSKIEGO M IN IST E R  G ABRJEL C Z E C H O W IC Z  
sug  przezorna politykę finansową zdobył zaufanie całego świata dla Polski

Zamknięc;e ses^ parlamentarnej
Zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej
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Serce Kościuszki w Warszawie
Minęło 110 lat od chwili zgonu 

N aczelnika Tadeusza Kościuszki i 
sto  la t od usypania kopca na  jego 
cześć pod Krakowem. Rocznica ta 
zbiegła się z uroczystością pow rotu 
serca W ielkiego Polaka do ojczym 
stego kraju .

jednocześnie w stolicy Stanów 
Z jednoczonych A m eryki stanął 
pom nik Naczelnika. W szystkie te 
uroczystości, lctore znalazły'! żywy 
oddźw ięk na drugiej półkuli świad* 
czą najwym ow niej, jak  popularną 
i ukochana przez cały naród  jest 
świetlana postać W odza w sukma* 
nic, .niestrudzonego bojow nika o 
ideję niepodległości.

Serce Kościuszki, k tó re  dotych* 
czas spoczywało w zamku Rap per* 
swylskim, wróciło do W arszaw y 
dn. 15 b. m. o gudz. 3 i pół Pp.

N a  dworcu oczekiwali reprezen* 
tanci p. Prezydenta Rzolitej, min. 
D obrucki i Romucki, vicem inister 
gen. Fabrycy, prez. Słomiński, po* 
seł szw ajcarski Segesser, delegacje 
akademickie z rektoram i.

Eskortę szkatułki z relikwią na* 
rodow ą stanowili dwaj oficerowie 
szw ajcarscy, pułk Kamiński, por. 
N arzym ski, dyrektor bibljoteki 
M uzeum Narodowego w Rapper* 
swylu dr. A dam  Lewak i delegat 
min ośw iaty p. K. Broski.

Szkatułkę odwieziono powozem 
p. P rezydenta do Zam ku, gdzie 
przy jął ją  p. Prezydent w otoczę* 
niu świty.

U rna z sercem Kościuszki spo* 
częla w kaplicy zamkowej po lewe j 
stronie ołtarza. M odły odprawił 
kapelan Prezydenta Rzpluej ks. 
Bojanck.

v *
W  niedzielę dn. 16 b. m. odbyła 

się w Bostonie uroczystość odsło* 
nięcia pom nika T adeusza Kościu* 
szki, w k tó rej wzięło udział ok. 50 
tys. Polaków. Pomnik, którego au* 
torem  je st rzeźbiarz M ttson, sta*

T A D E U S Z  KOŚCIUSZKO.

oął obok pom nika W aszyngtona. 
Poświęcenia dokonał ks. K ardynał 
0 ‘Connell. Przem ów ienia wygło* 
sili poseł Rzplitej P Ciechanowski, 
gubernator Fuller, jenerałowie Jack* 
son i Edwards, adm irał W iilson i 
senator W alsh. P rezydent Coolid* 
ge nadesłał depeszę, k tó rą  zebranie 
przyjęło z entuzjazm em .

ZEBRANIE, KU 'CZCI KOŚCIUSZKI 
W POZNANIU;..' :

Dn. 16 b m. -wieczorem w auli uniwer­
syteckiej odbyło ,się uroczyste zcibranic ku 
oaca 1 adeusaa Kościuszki. W  zebraniu 
wziął udział prof. Feliks Nowowiejski. Sło­
wo wstępne wygłosił prezes Sokoła wiel­
kopolskiego} rcidaktoir Wolski, poczcm od­
były się produkcje wokalne, deklamacje 
i t. p.

Prześladowanie szkolnictwa  
polskiego na Litwie

W ILN O . Z K owna donoszą, 
/e  rząd litewski wszedł w no* 
wą fazę wali i ze szkolnictwem 
polskiem w Kowieńszczyżnie. O to 
w szeregu miejsc, gdzie dzięki 
„Pochodm : istniały powszechne
szkoły polskie}*'mieszczące się w 
pryw atnych lokalach władze li* 
tewskie zarządziły rekw izycje 
mieszkań, przyczem w pierwszym 
rzędzie zarekw irow ane zostały lo* 
kaie szkół polskich W  lokalach 
tycn gdzieniegdzie zakw aterow ano 

I oddziały wojskowe.

W . Jeriner. 1)

Warstwy mieszczańskie
a spółdz-elczość w  Polsce.

Że w arstw y mieszczańskie pod* 
upadają, że ich sytuacja ekono* 
miczna z dnia na dzień sie pogar­
szał, że elem enty te poza drobną 
częścią kupiectw a nie tylko nie roz* 
w ijają się. lecz tylko z trudnością 
w coraz to większej biedzie i nędzy 
utrzym ują się na powierzchni ży* 
cia — jest rzeczą powszechnie zna* 
ną, ogólnie stw ierdzoną. Dość przy­
glądnąć sie życiu naszych miaste* 
czek i miast, dość spojrzeć czv to 
pobieżnie na nie, czy to gdziekol* 
wiek głębiej rozpatrzeć sytuację 
gospodarczą pojedyńczego gospo* 
darsty^ai czy też przedsiębiorstw a, 
wszędzie ze zgroza stw ierdzić mu* 
simy głęboki upadek, poważne nie* 
domagania i braki, w kradająca się 
nędze i na tym  tle rodzącą się bez* 
ludność, apiatję. bierność i złe in* 
stynkty. Porów nując obecny stan

w arstw  rękodzielniczych, drobno* 
przem ysłowych i innych ze stanem  
choćby z p rzed  15 laty  — musimy, 
dojść do przekonania, że stan obe* 
cny w ykazuje gwałtowne pogorszę* 
nie i coraz to szybszy unadek tych 
warstw.

U padek ten stw ierdzam y i na 
obszarach, k tó re były terenem  
walk. na obszarach, k tóre uległy 
specjalnem u zniszczeniu, ale rów* 
nież to parno zjawisko widzimy na 
terenach oszczędzonych przez bez* 
pośrednie działania wojenne.—Ale 
— nadto proces ten widzimy rów* 
nież i w krajach,.-które nie brały 
udziału w wojnie światowej, które 
nie przeszły kryzysu walutowego, 
w których w arstw y średnie nie bv* 
ły odryw ane .od ipracy dla służby 
wojennej i k tó re  nie doświadczyły 
zniszczeń w ojennych. Patrząc

w stecz — widzimy, że w krajach 
niektórych stan  średni już dawno 
jest w zaniku, że zaledwie widzimy 
w jego potężnych tradycjach  ślady 
jego znakom itej przeszłości.

N a podstawie faktów  tego ro= 
dzaju. faktów, k tó re potw ierdzają 
nam  urzędow e statystyki i dzieła 
ekonom istów  stw ierdzam y, że ma* 
my do czynienia z dużym, wszech* 
światowym  procesem  zaniku 
w arstw  średnich, procesem  znisz* 
czenia drobnego mieszczaństwa. 
Proces ten trw ający  od lYa wieku 
przybiera na intenzywności, przy* 
bicra na sile i na znaczeniu, Jest on 
ogólny, dla niego niema prawie gra* 
nic politycznych, posuwa się on na* 
kształt lawiny. W  krajach  i w spo* 
łeczeństwach silnych proces ten na 
gruzach stanu średniego tw orzy 
poza drobną w arstw ą kapitalistów  
— w arstw y robotnicze. W  krajach, 
do k tórych proces ten zachodzi bez 
zwrócenia na siebie uwagi — w 
k rajach  biednych stw arza nędzę, 
na gruziach w arstw  mieszczańskich, 
którym  odbiera możność prowa* 
Jzenia samodzielnie przedsię*
biorstw  — stw arza proletariuszów  
bezrobotnych, dla których jedy*
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Wrzenie w klubie „Piasta7
D nia 13 b.^rn. zakończono po 

2*ch dniach ożywionei dyskusji 
obrady Klubu Sejmowego „Piasta“.

W ydany wieczorem  kom unikat 
oficjalny dla prasy — nie mówi nic 
o tern wsizystkiem, co było tema? 
tern gorących mów. nie mówi nic 
o tern, ze pod dyskusję wchodziła 
spraw a prezesury p. W itosa,

N iektóre jednak szczegóły, któ* 
re przedostały  się do kuluarów 
stw ierdzają co już dawno zauwa* 
żono w szeregach Piasta, a miano* 
wicie brak jednomyślności, brak 
zaufania do osoby p. W itosa za* 
sadnicze różnice —- jeżeli chodzi o 
stosunek do Rządu.

G rupa rządząca z p. W itosem , ‘ 
Kiermkiem, Osieckim, G ruszką i 
Bobkiem na czele starła sie ostro 
w czasie ostatnich debat klubo* 
w ych z grupą, do k tórych należy 
jeden z najstarszych ludowców, 
sędziwy wicem arszałek Bojko, da* 
lej wicem arszałek D ębski, po sio* 
wie Jedynek Erdner, Kosydarski, 
Szmigiel, Kowalczuk, Naw rocki, 
senator Mieciński, Błyskosz i in.

Ze strony  t. zw. „opozycji klu* 
bow ej“ padły’1 słowa praw dy, że 
wieś domaga sie w spółpracy z rzą* 
dem M arszałka Piłsudskiego a nie 
frontu opozycyjnego razem z en* 
dekami.

D mragano się nawel ustąpienia 
p. W itosa z prezesury Klubu.

Dom agano sie wysłania delegacji 
do M arszałka Piłsudskiego, przy*

ezem w ybrano naw et skład tej de* 
legacji w osohach p. wicemarszał* 
ka bo jk i i p. Jedynaka.

Delegacja została wprawdzie 
w ybraną ale oświadczyła, że do 
M arszałka Piłsudskiego może pójść 
jedynie we własnem imieniu ia nie 
ma zamiaru reprezentow ać Klubu 
na czele którego sto ją  pp. W itos i 
Kiernik.

Po 2*ch dniach obrad wyrówna* 
no o tyle sytuację, że uchwalone 
rezolucje oświadczają się równole* 
gle i za w spółpraca z rządem i za 
votum  ufności dla p. W itosa. Opo* 
zycja jednak  nie daje za wygraną 
i w zrasta w sile a wobec wielu u* 
krytych na razie ambicyj — znaj* 
dzie zapewne w najbliższym  czasie 
swego przewodnika.

Teatr Poznaniu.

Wiec drobnych kupców  
i handlarzy w e Lwowie

(Korespondencja własna).
Dn. 1/ b. m. o g. 10 przed poł, 

w lokalu O ddziału lwowsk. Drob* 
nych Kupców i Handlarzy^ przy ul. 
Gołuchowskiego 1, odbył się wiec 
cukierników i straganiarzy W  
skład jorezydjum weszli pp. Awin, 
Skawiński i H alpern jako przewo* 
dniczący.

W iec zagaił prezes Stuwarzysz. 
drobnych kupców p. O rnstem .

Celem wiecp było zajęcie odpo* 
wiedniego stanow iska wobec u* 
chwalonego jeszcze przez dawną 
Radę miejską zarządzenia, że cu* 
kiernie i stragany m ają być o godzi 
19 zamykane. Zarządzenie to jest 
krzyw dzące dla przem ysłu, albo* 
wiem właściwy targ cukierniczy 
czy owocowy odbyw a się właśnie 
po godz. 19. Chodziło o to, by 
czas pracy w cukierniach, straga* 
nach i ow ocarniach przesunięto od 
godz. II do 21, co w  zupełności nie 
przeszkodzi przestrzeganiu 8*go* 
dzinnego czasu pracy.

N a wiecu zjawił się r. Magistra* 
tu p. Szandrowski, k tó ry  w imieniu 
d*ra Frankowskiego, zast. Komisa* 
rza m iasta oświadczył zebranym, 
że obecny Z arząd  m iasta zrobi 
wszystko, co będzie w jego mocv, 
aby zadość uczynić tym  słusznym 
żądaniom, bo nic nie stoi na prze* 
szkodzie, by spraw ę tę przychylnie 
załatwić.

nym  ratunkiem  je st em igracja w 
kadry  robotników  do krajów  prze* 
myślowych i w  tym  charakterze 
jarzm a pracy dla obcych.

Znaczenie tego procesu dla nas 
jest ogromne. W arstw y mieszczan* 
skie, k tó re od setek lat stanowią o 
charakterze narodow ym  znacznej 
części Polski, k tóre -ogólnie stano* 
wią element pracow ity. przyw ,:ąza= 
nv do swej ojcowizny i do swych 
w arsztatów , na k tórych wykuwają 
swoją dolę.'i dolę swej rodziny — 
powinny jioznać grożące im nie* 
bezpieczeństwo, powinny dążvc do 
zabezpieczenia sobie praw  bytu. 
Sprawa grożącego nicbczpiccze,' * 
srwa w arstw om  mieszczańskim jak 
i sjirawa zabezpieczenia sob e egzy* 
stencji i rozw oju nie jest nową; — 
jest to problem który nietylko bvl 
omawiany, ale k tó ry  na. podstawie 
ogromnych doświadczeń wszyst* 
kich prawie społeczeństw  — roz* 
w iązywano ze znakom itym i wyni* 
kami. W  okresie ostatnich kilkuna* 
stu lat, k iedy um ysły zajęte były 
szeregiem potężnych, a kfailcjdosko* 
pij nie następujących wielkich wy* 
darzeń — problem  ten nie zajmo* 
wał społeczeństwa naszego; żyło

vino gorączką anormalnego stanu. 
Z  chwilą jednak, gdy przyszliśm y 
do warunków  norm alnych, z chwi* 
lą. kiedy stw ierdzam y, że proces 
upadku tych w arstw  posunął się 
daleko naprzód — pod rygorem  od* 
jrowiedzialności wobec przyszłych 
pokoleń, pod rygorem  itra ty  praw 
bytu — jrrobheinem tym  zająć się 
rzetelnie musimy.

Problem  ten składa się z dwóch 
części: 1) z niebezpieczeństw  któ* 
re grożą w arstw om  średnim  z po* 
wodu rozwoju kapitalizm u; 2) ze 
środków  zapobiegawczych, w któ* 
re między1*mnemi wchodzi spół* 
dzielczość.

Niebezpieczeństwo, k tó re grozi 
zniszczeniem a w każdem  razie po* 
gromem w arstw om  średnim , niesie 
rozwój kapitalizmu. p ojęcie kapi* 
talizmu naiogół znamy. Jednak te* 
mu pojęciu musimy poświęcić kil* 
ka słów. N a to  pojęcie bowiem 
składają się integralnie dwa różne, 
a przecież ściśle wiążące się czyn* 
riiki 1) moralni i zasada wolne* 
go współzawodnictwa, wychowana 
przez naukowy liberalizm: 2) i roz* 
wój faktyczny kapitalistycznych 
przedsiębiorstw . Pierw szy czynnik,

którego siła w ydaje się małą, 
ma przecież ogromne znaczę* 
nic. Liberalizm, propagując system 
wolnego bezwzględnego współza* 
w odnictw a — zniósł bowiem ja* 
kiekolwiek tam y przeszkadzające 
rozwojowi kapitalizmu. Rozwoju 
tego nie wolno — wedle tezy libe* 
ralizmu w interesie cywilizacji po* 
w strzym yw ać żadnym i względami, 
ani żadnym i skrupułam i; w walce
0 byt usankcjonow anej przez libe* 
ralizm wszelkie prawa ma silniej* 
szy,-— słabszy, pow alony i zwycię* 
żony niech sam stara się o siebie. 
Spencer w „Zasadach socjologji“ 
mówi: „W  tem  stadjum  cywiliza* 
cji. gdy walka o byt m iedzy naro* 
darni odbywać się b ęd ń e  jedynie 
na polu gosipodarczem, spoleezeń* 
stwami, powołanemi do ostania s’ę
1 rozwijania z uszczerbkiem innych 
będą te narody, k tóre pozy olą je* 
dnostkom, najlepiej przystosować' 
n> m do danego stanu w ytw arzania 
wybijać się i mnożyć; przeciwnie, 
te, k tóre nozbawiać będa jednostki 
w yróżniające się wyniKÓw ich usi* 
lowań, byg< pozwalać korzystać z 
nich słabszym, zanikną zwyciężone 
na gruncie walki o cywilizację11.

(C  d. n.)
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Ziednoczenie rzemiosła wielkopolskiego
Ponieważ dwie tak  poważne ot* 

ganizacje w Poznaniu jak  Zwią* 
zek T ow arzystw  Przem ysłowych i 
Rzemieślniczych oraz Ziednocze* 
nie Zw 'azków  Pechów  Samodziel* 
nvch Rzemieślników i Przemy* 
słowców,wygłosiły już swoie po* 
glądv co do koniecznej współnra* 
cy obu Związków, uważam y sobie 
z>a obowiązek dla za.snokojen.ia ca* 
le«3o rzem iosła podać do ogólnej 
wdadomości poniższy dokum ent. 
Sw'adozv on wymownie o fakcie 
utw orzenia jednolitego fronlu rze* 
mieśin-cze^o na zachodnich zie* 
mie^h Polski.

..Dz;ało sie w  Poznaniu, dn ia  25 
czerwca 1927 roku  w Sekretariacie  
Bractwa R urkow ego  w obecności: 

a) cz łonków  zarzadu  Zmdnocze* 
n ;a Pech. S tm . Rzem. j Przem . w 
Poznaniu  nn. L. M iklaszewskiego 
prezesa. Tc'bere T. wicenrezesa, inż.
W  Pińskiego fT wiceprezesa, Fr. 
R uta^^skleuo skarbnika , oraz ław* 
niks K. Ta JtSjjffiljp!

bl członków zarzadu z"dazku 
nw. %raetn. i R zprn na 'Woiew. 

Poznańskie nn. K. Pbmielcwskiego 
prezesa. T.puartnwsIciezJo TT yice* 
r>re zp.sa. S Tucholskiego ttj w»cc* 
nrezesa, M. ffinSzv«filnegS sekre* 
far*-’ T. Ros+kp. Rkarbpika. oraz la* 
w n ;ków St Tdsmckiego z Rogowa,

F. G órczaka z Buku i R. Bociań* 
skiego z Poznaiiia.

c) prezesa Bractwa Kurkowego 
p. P. M ichałowicza z Poznania w 
charakterze arb itra i ' sekretarza 
Bractwa Kurkowego p. E. Radom* 
skiegu w charakterze sekretarza 
posiedzenia.

W  myśl postanow ienia delega* 
tów  na ostatniem  rocznem walnem 
zeb rań '1! Zw iązku Tow  Przem. i 
Rzem. w ybrano jednom yślnie p. 
P iotra Michałowicza prezesa Brac* 
twa Kurkowego z Poznania w cha* 
rak terze arbitra, którem u poleco* 
no: ^ w szystk ie  nieporozum ienia 
wzgl. spory istniejące m iedzy o* 
bierna powyżej wymienionemi or* 
ganizacjairli polubownie załatw .ć. 
W  tym  celu odbyło sic dzisiaj oso* 
bne zebranie obydwóch zarzadów, 
w którym  brali udział w szyscy po* 
wyżej wymienieni. 

U z g o d n i o n o :
1) W  smrawach ogólnych zarzą* 

dy obu Związków w in n y  s'ę  poro* 
zum iew ać czy to w snosób bezpo* 
średni, czy też za pośrednictw em  
prezesów, w razie z>aś rozbieżno* 
ści zdań pozostaw iać pracę inieja* 
torow i bez czynienia stronie dru* 

tgiej jakichkolw iek przeszkód. 
Związki nie bedą niudy w daw ały 
się w publiczną k ry tykę swych po*

Zjazd Związku Miast
Obchód dziesięciolecia powstania  Z n 1. Miast w Poznaniu.

(Kor. -wł.) Poznań.

W  roku bieżacvm upłvw a dziie* 
sieć la t od chwili pow stania „ZiWąz* 
ku Miast Polskich".

W  celu uczczema tej roczmcy 
oraz zbilansowania w yrików  do* 
tycbczaisowej działalności zostało 
zwołane w dn. 21 października b.r. 
ogólne zebran’e

Zw iązku  Miast do Poznania  
W  nia+ek, dn. 21 b m.. o godiz. 10 

m. 30 rano w sali Radv M ieiskifi 
odbyło sie zebranie oTze Isiawicieli 
m iast dzielnic zachodnich nrzv 
]ic7 n\*rn udziale gości z Mazowsza, 
Mnłonolski i Ziem W schodnich.

N a posiedzeniu tern pn. Z. Za* 
leski inż. S. Paizderski i T. Rugę 
przedstaw ili zebranym 

, 8tan ansnodnrki m. Poznaniak  
Po południu o Pndz. 4*ei odbvło 

s1’* z e b r a n ie  Zarzadu Związku 
M iast Polskich, a w ieczorem zaś 
uroczysty  obchód dziesięciolecia 
powstania i działalności Zw iązku
M i a s f .

W  sobole w auli I Tniwersvtetu 
o godz. 10 rano, odbvło sie posie* 
d że m ie  nlenarne na którcm  zostało 
przedstaw ione Sprawozdanie Zwiąż 
ku za rok 1925/6.

Po południu w sali Rady Miej* 
skiei rozpoczęły się obrady Sekcji 
Skarbowej. /

N a Sekcij tej referaty  o „Sfcar* 
hnwości Komunalnei“ wygłosił C. 
Ratajski  i R Jaworski.

W  niedzielę zostaną w ygłoszone 
re fe ra t '' o „kred"lach budowla* 
n y c h A. G ross; „Główne zagaK  
nienia budownictwa ,nieszKanioz 
wepo“ T. Toeplitz i inż. Pajzderski.

„Powszechna wystawa krajowa8 
Dr. B. W achowiak oraz „Radjo a 
sam orządy".

Po noludniu zostaną rozpatrzone 
wnioski referentów  oraz powzięte 
uchwały.

Szczegółowe spraw ozdanie ze 
Z jazdu  podam y w następnym  nu* 
merze.

Z  ramienic warszawsl; iego ra* 
dzic'okie"r Klubu Prac-- Gospodarz 
czej biorą udział:

Prezes Marian Zyndram  Kościah  
knw ski , w iceprezes Rady M iejskiej 
J. Rogowicz , Dr. M. W yrostek ,  J. 
M ańkowski, J. Szwejcer, B. Gawlik  
i inni.

czvnań, pik również nie będą zry* 
w ały z sobą łączności.

2) Związek Tow. Przem  i Rzem. 
na W ojew. Poznańskie nie będzie 
oiganizow ał Związków  branżo* 
wych i takow ych przvim ow ał do 
swei prganizacu. Zaś Zjednoczenie 
Związków Cech. Sam. Rzem. i 
Przem. nie będzie nrzyjmowa* 
lo zorganizowanych Tow arzystw  
Przem ysłowych do swego zesoołu.

My mżei podpisani stw ierdzam y 
iak najw yraźniei, iż wszelkie nie* 
porozurmenia istm eiace dotvch* 
czas m iędzy powvżei wspomriia* 
nemi organizacjam i zostały z dniem 
dzisieiszvm ugodowo usunięte. Za* 
newuiamw sobie w zaiem n:e. iż da* 
żvć berlziemy ws^elk emi siłami do 
m iw iekszei solidarności i w z3:em 
nego nonierania sie we w szsvtkich 
przedsięwzięciach w rb-iMwu na* 
szych organ zaciach Zaś wGarna* 
nie s:e z na smoli ohonólnveh zo* 
hnndazań i sobdarności uważać be 
dzicmv iaho czam n'ehonnrnwv.

7arzad  Z iednor *en'a Zwia7lrów 
Gochów 9am('d7ielnv('b R/em iećb 
r j f e g i  i Przem ysłowców : (—  ̂ E.
MjklnczpwsU F, R "taw ski, St. Li* 
bera, Piński, K. Jasiak.
7 n T7!id Z w :°zk" T  ""var7'rstw
P
'7.iprn 7y~>o\i. P o ^ s ^ i :  ( — ^ X .

P T.pnfirtów^lcj St. np 
qVi M. K^s-f-lca,
Stef. Lisiecki, R. Bociański. Franc. 
Górczak.

W ycieczka s łow acka w e  
Lw ow ie

Dn. 18 b. m. zrana przvbvła do 
Lwowa zapowiedziana w vo:eez.ka 
nauczycielstwa słowackiego z Bra* 
tvsławv. w  bczbie około 100 osób, 
w raz z chórem nauczycielstwa N a 
dworcu nn witali pości komisaTZ 
rządu p. Strzelecki im. m iasta. red. 
Rolle im. kom itetu i 'konsul Stilip 
w im. kolopii czechosłowackie i we 
I wowie. Po śniadaniu gości odwie* 
zrrno do hotelu, po południu zaś 
.odbył sie w s p ó l n v  obiad w hotelu 
Krakowskim. W ieczorem  w  sali 
Tow. muzycznego odhvł sie kon* 
cert choru nauczycielstw a słowac* 
1,-icrfo. k tó ry  licznie zebrana nu* 
Uiozność nrzvieła owacvinie. Go* 
sclom złożono wieńce, m. in. od 
nauczycielstwa z szarfa o barw ach 
narodow ych i słowackich, od Zw iaz 
Tm tow arzystw  śniewaezvch i in. 
W ieczorem  odhvf sie raut w sa* 
łonach p rpzyd ia^ych , urozmai* 
cony produkcjam i chóru „Echa" 
i ,',Barba“
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Rywalizacja Bydgoszczy z Grudziądzem
(Koresp. własna).

Bydgoszcz, w październiku.
Ogłoszone w Dzienniku Ustaw  Rozpo­

rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o 
izbach przemysłowo-handlowych, uczyniło 
aktualną dyskusję na tem at irewizji o trę  
gów izb na terenie Zachodniej Polski, 
szczególnie zaś na Pomorzu.

N a tcrc.nie Pomorza, w zrozumieniu pe­
wnego zamkniętego w sobie okręgu gospo­
darczego, istnieją obecnie trzy  izby prze 
myślowo handlowe z których jedna, a mia- 
onw.ioic bydgoska, ma swą siedzibę na te­
rytorium  W ojewództwa Poznańskiego, acz 
kolwick okręgiem swym obejmuje również 
dwa powiaty W ojewództwa Pomorskiego. 
K orzystając z tego Stanu rzeczy i w związ­
ku z przepisem art. 2 rozp. o izbatch prze­
mysłowo-handlowych, iż „przy wyznacza­
niu siedziby izby ,i granic jej okręgu na I 
leży w miarę możności uwzględnić istn ie­
jący podział obszaru Państw a na woje 
wództwa i powiaty". Izba Przemysłowo 
Handlowa w Grudziądzu, a za nią niektóre 
korporacje miejskie i prywatne zrzeszenia 
kupieckie czynią usiłowania, alby sprawę 
ustroju samorządu gospodarczego na Po 
morzu rozstrzygnąć na terenie obecnego i 
W ojewództwa Pomorskiego. Jednakże dy- I 
skusja w tej płaszczyźnie prowadzona nic 
może doprowadzić do załatwienia sprawy 
z punktu widzenia interesów’ Państwa, al­
bowiem podstawm wspomnianego rozumo­
wania, t. j. obecny podział adm inistracyj­
ny Państwa .na Pomorzu, nic jest jeszcze 
ustalony, a raczej realizacja projektu przy­
łączenia Bydgoszczy i kilku sąsiednich po­
wiatów do Wojew'ód.ztw’a Pomorskiego jest 
tylko kw estją czasu. Bowiem konieczność 
wzmocnienia pomorskiego samorządu krajo­
wego pod względem finansowym oraz 
względy historyczne, które m. i. sprawiły, 
żc już dzisiaj uważa się Bydgoszcz za m ia­
sto. leżące n.a terenie W ojewództwa Po­
morskiego, są tak ważkie, iż sprawę tę 
można uwmżać za m erytorycznie p rzęsą 
dzoiną. W  świctk: tvich uwag poczynania 
sfer grudziądzkich uwwżać możemy za ma­
newr taktyczny, m ający Grudziądzowi uła­
twić stanowisko. Kroki te  zamierzają do 
uniknięcia n araz ;e iroizprawy z najpow a­
żniejszym ośrodkiem przemysłu i handlu 
na terenie historycznym Pomorza, t. i 
Bvdgoszc'zą i postawienia jej przed faktem 
dokom,amym rozstrzygnięcia sprawy izb w 
granicach obecnego W ojewództwa Pom or­
skiego. w te j nadziei, ż>e po takicm usta­
leniu faktów  .kwestja zmilany siedziby Po­
morskiej Izby Przemysłowo-Handlowej u- 
znamą by została za już nieaktualną.

Przynależność polityczna okręgu nadno- 
teckicgo z m iastem Bydgoszczą jako jego 
stolicą do Pomorza, w przyszłości bynaj­
mniej nic była dziełem przypadku, a ra­
czej wynikała z gospodarczej łączności 
tych terenów. Oddzielenie tegoż okręgu od 
Pomorza i uczynienie zeń samodzielnej ied- 
noistki adm inistracyjnej, eizego dla celów 
pruskiej nolityki gcrmanizacyjnej dokona­
no w XIX wieku, tej łączności nie zdołało 
zerw'ać. Przeciwnie rozwój stosunków’ eko­
nomicznych wspomnianych terenów wr o-

| statnicih dzisiątkach lat istniejącą spójnię 
interesów gospodarczych obu tych okręgów 
zacieśnił, płożyły się na to  przedewszyst- 
kiem warunki geograficzne. Z jednej stro­
py istniejący system dróg -wodnych umoż­
liwia doskonalą kom unikację wodną Byd­
goszcze’ z Pomorzeto, is.zczeg0l.nic ważną 
jeśli chodzi o dowóz drcWtta z bogatych 
lasów pomorskich do bydgoskich tartaków, 
z drugiej Zaś dogodne położenie Bydgosz­
czy pod w"zględcrtt komunikacji kolejowej, 
pcztowcj i telegraficznej Uczyniły Byd­
goszcz nictylko bankierem, ale ,j głównym 
dostawcą towarów- i maszyn Pomorza. 
I tak poWsfal w Bydgoszczy silny przemysł 
maszynpiwy, k tó ry  pierw otnie1 zaopatrywał 
prawie wyłącznic Pomorze w maszyny do 
obróbki drzewa, moiszyiny ©ukrowmiozc, 
rolnicze, mleczarskie i inne, oraz dostar­
czał kniejom pomorskim urządzeń stawi- 
dlowyeh, przemysł, k tóry  zdobył sobie 
sławę światową i dziś eksportuje sw’e wy 
roby do państw' bałtyckich, Rosji, państw  
bałkańskich. Malej Azjii, a nawet częścio­
wo -do ‘Niemiec. Dzięki tym  -samym wa­
runkom powst.d w Bydgoszczy silny prze­
mysł mięsny, przerabiający głównie bydło 
pomorskie. Tym samym okolicznościom 
zawdzięcza Bydgoszcz również, iż stała się 
niezaprzeczalnie ośrodkiem handlu kolon- 
jałnego, żelaznego i bławatniezego, a jeśli 
chodzi o lewy brzeg Wisty, także handlu 
zboż,owego, i bydłem Pomo.rza.

Po wcieleniu Bydgoszczy do Państwa 
Połskrogoy ramy przemysłu bydgoskiego 
znacsmdc się rozszerzyły i rozszerzają się 
nadal. Powstały fabryki papieru, przewod­
ników elektrycznych, wyrobów kauczuko­
wych,, żarówok elektryczny eh, armatur, 
różnych w-yrobów metalowych, artykułów’ 
elektrotechnicznych, zapałek i inne drob­
niejsze, w budowie są fabryki -wagonów- 
kolejowych (H. Lohnert) i nowa fabryka 
k on s er w -miifemyich.

Powyższe okoliczności przyczyniły się 
także do skoncentrowania w Bydgoszczy 
wszystkich prawie organizacyj gospodar­
czych Pomorza. I tak Bydgoszcz jest sic 
dzihą Centralnego Związku Pracodawców 
i Związku właścicieli tartaków  i kupców 
drzewnych ma Pomorzu, obejmujących

swym terenem  działania m- i. cale W oje 
wództwo Pomorskie, Związki te miały 
pierwotnie swa. siedzibę w- Grudziądzu i 
pod wpływ-cm układu stosunków- ekono­
micznych w roku 1925 zmuszone były prze 
nieść swą centralę do. Bydgoszczy. Zw ią­
zek Fabrykantów  T. z. w Bydgoszczy rów 
niież rozwija sw-ą działalność na obszarze 
całego W ojewództwa Pomorskiego, przy- 
tizem nieliczny .na Pomorzu przemysł do­
tychczas nictylko nic utworzył, ale nawet 
nie czynił próby litwor,zcniia oddzielnego 
pomorskiego związku fabrykantów. Obok 
tego istnieją w’ Bydgoszczy Związek To­
warzystw Kupieckich na obwód nadnote- 
cki, Związek Właścicieli Tartaków  i K up­
ców- Drzewnych w Bydgoszczy, Powszech­
ny Związek Pracodawców-, Pomorski Zwią­
zek Handlarzy Bydłem i inne.

Z przytoczonych uwag wynika, żc Byd­
goszcz jest integralną częścią organizmu 
gospodarczego Pomorza i jego ośrodkiem, 
lecz także, żc Bydgoszcz, największe zre­
sztą i najsilniejsze pod w-zględcm finanso­
wym i, podatkowym  miasto północnej ezę 
ści W ojewództwa Poznańskiego i Pomorza, 
a poz-atem ósme pod względem wielkości 
miasto w- Polsce ma praw-o rościć sobie 
pretensje, aby była siedzibą Izby Przem y­
słowo-Handlowej, tembardziej, żc stale i 
bezpośrednie porazumiew-anie się kupców i 
przemysłowców z Izbą Przcmyslowo-Han 
dl ową, wobec bardzo szerokich kom peten­
cji izb w ramach nowego rozporządzenia, 
będzie nieuniknioną koniecznością. Dalej 
trudno jest nam  powstrzym ać się od zaję­
cia \ stanowiska względem lansowanych 
projektów , idących w . tym kierunku, aby 
Bydgoszcz, najliczniejszy i najsilniejszy 
ośrodek gospodarczy Pomorza, dla zała­
twienia iswych spraw w- 'zakresie kompe 
t cnej,i samorządu gospodarczego miała 
udawać się do miast od siebie dwie trze­
cie mniejszych, a pod względem komuni­
kacyjnym, izczcgóln.iie jeśli chodzi o G ru­
dziądz, fatalnie położonych. W ystarczy 
porów-nać liczbę mieszkańców’ miast T o­
ru,rura, Grudziądza, Tczewa i Starogardu z 
liczba mieszkańców wspomnianych czte­
rech największych miast Pomorza dorów-- 
nywa zaledwie liczbie mieszkańców miasta
Bydgoszczy. J. Źernicki.

Na pokładzie „Kujawiaka".
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c a ł e j
Stan sanitarny miasl

N ie znajdzie się w  Polsce ohyba taki 
obywatel, któryby- -nie pragnął aby nasze 
miasta i  m iasteczka nie byty podobne do 
miast zaahod-nio - europejskich przynaj­
mniej pod względem czystości. Że to  nie 
jest niemożliwością, dowodzą miasteczka 
byłego zaboru pruskiego, gdizlie dzięki ce­
lowej i rozumnej gospodarce zaborców, 
s-tam ilch budzi duże .zadowolenie. Ina­
czej u nas, gdzie gospodarzył „batiuszka" 
Nasze m iasta przedstaw iają obraz nędzy, 
rozpaczy i zaniedbania.

Brudne, niechlujne, nieregularnie zabudo­
wane ulice, odrapane doimy. Za j.rzyj-my w 
podwórka domów. W ejdźm y przez, brudne 
i odrapane sienie na ;e siedliska wszela­
kich chorób. O braz naprawdę przykry. 
Czyż ludność zdaje sobie sprawę, że z 'tych 
zaśmieconych, gnijących kątów, dolatujące 
fetory ru jnu ją  zdrowie? Czyż Hen stan  me 
wymaga radykalnej naprawy? Czyż co.ro- 
ciz-riii-e mamy spłacać haracz nieproszonym 
gośirom, jak tyfusom, szkarlatynom  w po­
staci naszych najbliższych? Czyż niema na 
to  ratunku? Jest... T rzeba tylko- chcieć 
zmienić ten stan na lepsze. Może to zrobić 
sama ludność z własnej inicjatyw y i  we 
własnym interesie, albo ktoś, kto za tę lud- 1 
ność jeś-t odpowiedzialny, kto nad nią wła­
dzę sprawuje. ,

T rzeba stwierdzić z żalem, że gdybyśmy 
chcieli pozostawiać -rzeczy własnej inicja­
tywie, to przy naszej anergji i tern „jakoś 
to będzie" nigdy tego nie doczekalibyśmy. 
Dowód na tof^że  przez la t dziewięć w ła­
snych rządów, nie zmieniono w tym  kierun 
ku nic. Musi to zrobić obecny rząd. Może 
to  się komu podobać lub nic, zwlaszcz-a'że 
chce to  zrobić rząd, który nie słowami i 
pokłonami rozmaitym partiom, chce budo 
wać i urządzać Polską, ale czynami.

Ku ogromnemu zgorszeniu spokojnego 
obywatela .zjawia się p. starosta i kilku in­
nych panów i zaglądają — gdzie?... do 
ustępowi Ba, robi to  naw et sam pan mini­
ster S-kladkowski. To już nie może się w 
głowach pomieścić! Rozpacz ogarniia pocz­
ciwe, patryotyczno polskie serca. Cichy 
szept na ucho: ,,-sąsiedzie, zgiinie Polska 
kiedy takiicmi, głupstwami ministrowie się 
zajmują". „Słyszał to  sąsiad aby pan gu­
bernator w podwórkach chadzał".
Ogólne .politowanie i rkrwanite głowami. — 
A le zostawmy kiwających głowami... Tak 
kiwano- już od czasu jak Polska jes-t, a re­
zu ltat żaden. T rzeba -aby nasz -rząd1 postę­
pował tak, aby kiwanie był-o- je-szcze więk­
sze. T o jcs.t nie-u-chronmy, uboczny rezultat 
wszelkich poczynań. Trzeba , alby nasize wo­
jewództwa i starostwa wzięły się naprawdę 
do energicznego zwalcz-amii-a -niechlujstwa.

Drugą bolączką naszy-ch -miast jest brak 
dobrej wody do pici-a,. Robi -się usi-l-ne stara 
nia o szybkie -rozpoczęcie wierceń artezyj­
skich. Starostwo przeprowadza z-a- pośred 
n-iic-twem gmin i m agistratów  analizę wody 
do picia we wszystkich studnia-ch w  powie­
cie. Studnie mające wo-dę -złą zostaną Zam­
knięte, dobre oznaczone tabliczkami „wo-

P o l s k i
powiatu pułtuskiego
da dobra do pi-cia" lub „woda dobra po 
-przegotowaniu". ' M agistraty wydały o-dpo 
wiednie przepisy sanitarne.

Zrobion-o wielo. Patrząc na te  wysiłki i 
rezultaty niewątpliwej kilkumiesięcznej pra­
cy -zapytać należy -czy wobec -tych zarzą­
dzeń stan sanitarny podniósł się na tyle, 
aby to  — nie wnikając w moc zarządzeń 
adm inistracyjnych — na p-ie-rwszy rzut oka 
można byl-o stwierdzić. Z żalem powiedz- 
m yfże-  - nie. B-rud i niechlujstwo tak bar­
dzo zrosły -siłę z naimi, że-itnzeba większych 
wysiłków, aby go wyplenić. — Musimy zd-a 
wać sobi-e -sprawę z tego,,:żc ten „brudek" 
ma -sprzymierzeńców między tym i hygie- 
nistami c-o palcami kiwają w  bucie od sze­
regu lat, rozprawiają szano-kó- -o- hygie-nie 
m-i-ast i śmieją się z...--sianaito'rów.

Nam  trzeba napraw dę ludzi na stanowis­
kach, którzyby zaglądali nawe-t w mysią 
dziurę, jeżeli tam czai się zło c-0 zohydza 
Polskę i przeszkadza jej w dojściu do sta­
nowiska, jakie jej się wśród Państw Europy 
należy. Z  tego stanowiska oceniamy prace 
starostwa pułtuskiego- i oczekujemy jeezcke 
więks.zej encrgji i rozmachu w pra-cy na te­
renie powiatu.

Kajot.

Komitet niesienia pomocy powo­
dzianom w Królewskiej Hucie
Staraniem prezydenta miasta p. Spalten 

s-teina -zawiązał się w Król. Hu-cie- „Miej 
sdowy kom itet niiasłcmia pomocy dla po­
wodzian w Malop-olsce". W komiteci-c tym 
reprezentowane jest duchowieństwo-,yw ladze, 
i wisizełkie organizacje społeczne. Przewod­
niczącym ko-mite-tu wybrany został bu r­
m istrz p. Dubiel, zastępcą przewodniczące­
go ks. proboszcz G ajda, skarbnikiem ku 
piec p. Ogorzał, sekretarzem  dyrektor 
Żórawik , %

to

C H A M B E R L A IN  I MUSSOLIN1  
podczas przejażdżki po Adrjatyku.

Z żałobnej karty
Bolesław  O rzechów1 cz

Szlachetna i świetlana poistać Bolesława 
Orzeehowicza związała się silnie, m e tylko 
z historją- Lwowa, ale także z historją i 
kulturą całego narodu, kftdcżal on do tych 
cichych pracowników w-ielkiej i głębokiej 
Jdei; k tórzy nie .szukają sławy i rozgłosu, 
lcc.z w skromnej pracy spełniają wielki cel 
swego życia, „niosą przed narodem  oświa­
ty pochodnię".

Bolesław Orze-chow-reiż. urodził się we 
Lwowie dnia 31 -m-aja 1847-_r. z rodziców 
zamożnych i krajow i zasłużonych.

W  atmosferze gorącej miłości Ojc-zyzny 
i poświęcenia rozwijał $i-ę umysł Bol-e-stawa.

Po uk-ouczonych s-tudjach prawniczych 
w-e Lwowie -i ro-lnic-zych w Haohc-nheim 
osiadł n.a roli: w dziedzictwie swojem w 
Kaln-i-kowie po-d Przemyślem. Ożeniony z 
Wa‘ndą Ro-zwadowską, có-rką adjutanta 
gcino-rała Skrzyneckiego, poświęci! się wraz 
z małżonką cichej pracy wśród lu-du

Imię Bolesława O-rzech-owiifiza stato  się 
sławnem i znane-m dla szerokich warstw 
kulturalnych. narodu, dopiero tu-ż przed wy 
buchcm wielkiej wojin,y. Bole-slaw Orze- 
chowicz pismom z dn-i-a 16 lutego 1914 r 
-złożył na -rzecz Tow arzystwa dla popiera­
nia nauki polskiej we Lwowie kwotą pół 
miljo-na koron.

Ciężkie chwile przc-cho-dzit Bolesław 
Orzechiowicz w czasie w ojny z Rosją.

W śród gro-zy i okropności wojny doj­
rzała w nmi myśl nowa i -piękna, .złożenia 
swej przepięknej kolekcji jako daru pu 
-blidznegoi, z k-tór-egioby korzystać mogły 
szerokie warstwy i \ w  ten- sposób uprzy­
stępnienia p-raktyczn-eg-oi studjum  szukają­
cym nauki. Po roku 1918, uważając Lwów 
za -o-stoję polskości na Kresach, ofiarowuje 
miastu swoje zbiory nutzeialn-e na własność.

Swat naukowy ucz-cił cnotę wielkiego 
obywatela tytułom boinorowegoi dokto-ra 
praw. 11 grudna 1923 r. po piędizieisięciu 
latach powrócił .zacny laureat w progi 
Almae. M atris „nie jako- wiedzy łaknący 
nowicjusz jeno jako opromieniiolny blaskiem 
zasług pomm-ożyciel kultury".

Smutno i1 b-oilcśn-i-e -odczuliśmy śmierć wiel­
kiego Polaka, odczuł ją  Lwów, odczuła ją 
©ała Polska, która w osobie zmarłego traci 
wielkiego sw'-ego- syna i . obywatela, jednak 
schodzi on do grobu izo .sta,wy An-iolcm, 
-olpr-omietn-io-ny wielkością i-dei, dla k tórej żyl 
i pracował

Franciszek W oskcwicz
W -ciągu ubiegłego- tygodnia zmarł w W ar­

szawie ś. p. Franciszek Woskowicz,  jeden 
z założycieli Stowsarzyszen-ia Kupców han­
dlujących bydłem  i trzodą, niestrudzony 
pracownik na niwóe społecznej.

Cześć jego pamięci!
*

Karol Som m er
Zgromadzenie Cukierników w Warszawne 

p;ci®io»ło niepowetowaną stratę  wskutek 
śmicrc-i swego długoletniego Honorowego 
.Pirc-zes-a ś. p. Karola Sommera, właściciela 
cukierni przy ul. Żelaznej i Chłodnej. 

•łŃ-ie-ch mu -ziom-ia będzie lekką!
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Dzień O szczędność w Polsce
Przygotowania do -obchodu diniia oszczęd­

ności w Polsce, odbyć się mającego 31 b. 
m , są w  pełnym biegu: z inicjatyw} Tow. 
oszczędności ludowych we Lwowie utwo­
rzony izostaf kom itet k tó ry  obejmie całą 
Mafopolskę wschodnią.

Z  inicjatyw y dyjjjji M iejskiej kasy osiziazęd- 
nosoi w Krakowie dr. Fedenowicza i dyr. 
miejscowego oddziału P. K. O. p. Bieńkow­
skiego, utworzył się koimitet obchodu dnia 
oszczędności na Małopolskę zachodnią i 
część woj- Kieleckiego.

Związek rewizyjny spółdzielni rolniczych 
(Kasy Ktefcizylką), Związek spółdzielni pol­
skich, Związek kólesk rolniczych i Związek 
spółdzielni wojskowych — z-aopatinzyly swo­
je spółdzielnie w wielkie idości broszur agi­
tacyjnych, -ulotek i afiszów, wydanych 
przez biuro zjazdów.

Kom itet wykonawczy biura z.wrócił się | 
do władz państwowych o pozwolenie na I 
rozlepienie afiszów propagandowych. O to 
samo zwTÓcono' się do zarządu tram wajów , i

W  dn. 31 b. m., jako dn-iiu międzynaro­
dowego święta iOaziciśędności, prezes koimi- | 
te-tu organizacyjnego dr. Michciński wygło­
si przez radjo przemówienie o istocie 
oszczędności, Zas- sekretarz kom itetu p. B. 
Mrozowski mówić będzie o tern, jak  należy 
oszczędzać. Oba przemówienia wygłoszone 
zostaną pomiędzy g. 8 a 8- i pół wjećaoireim.

Od Redakcji
K O M ITE T R E D A K C Y JN Y

„N U M ERU  O SZC ZĘD N O ŚCIO W EG O "

Prezes Raidy Spółdzielczej P Ja* 
nusz Kwieciński, inż. H enryk Mi a* 
nowski, prezes P Kossobudzki,  pre* 
zes G. Pammer, prezes 5. Jewasiń* 
ski, prezes W  Grobelny, prezes W .  
Jenner, syndyk Juszczak, Sekretarz 
R ady O rganizacji Oszczędnościom 
wych B. Mrozowski, Dr. B. Z a* 

krzewski i inni.

U praszam y w szystkie Kasy i 
Spółdzielnie Rzemieślnicze, k tóre 
dotychczas nie przesłały nam  swych 
spraw ozdań oraz danych staty* 
stycznych o spieszne nadesłanie 
powyższych m ateriałów .

Redakcja.

Rozłam w  P. S. L. na Pomorzu
W  łonie organizacji wojewódzkiej Pol­

skiego Stronnictwa Ludowego na Pomorzu 
przygotowuje -się roizłam. Szereg osób, za­
liczających się oddawn-a ido., opozycji obec­
nego Zarządu W ojewódzkiego, w którym  
rej wioidzi p. W iktor Kulcrski, zawiązał się 
w  kom itet organizacyjny nowej organizacji 
politycznej, k tó ra  przybrała nazwę ,,Z je ­
dnoczenia Gospodarczego'". Kom itet ten 
wystąpił cl odezwą dio całłmków 1’- S. L., 
w której piętnuje szkodliwą dla interesów 
rolnictwa pomorskiego politykę P. S. L„ 
k tóra rzekomo nie uwzględniała interesów 
miejscowej ludności a ziemię j  urzędy roz­
dawała między „osoby z poza Pomorza".

„Lata cale przedstawialiśmy Z arzą­
dowi Okręgowemu w Grudziądzu i 
Głównemu w W arszawie nasze żale 
i poniewierkę" — tak czytamy w ode­
zwie — lecz beiz skutku. Przekonaliśmy 
się, że -caolo-wym ludziom P. S. L. na 
Pomorzu panom W iktorowi kulerskie 
mu i R. W asilewskiemu nie chodziło 
wcale o  lud, lecz jedymie o zdobycie 
aa naszą pomocą jak najwięcej abo­
nentów  „Gazety' Grudziądzkiej".

Odezwa wzywa członków P. S. L. na 
Pomorzu, by łączyli się w Zjednoczenie 
Gospodarnc-ze i twoirzyjli kola lokalne.

DR A D A M  BERGER.

J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I
jako budowniczy państwa polsk^gc

N ic będę wymieniał tu taj wszyst* 
kich zasług, jakie Piłsudski położył 
w zbrojnej walce o niepodległość 
Polski; wspom nę tylko o stworzo* 
nej przez niego „O rganizacji Bojo* 
w e j“ w latach 1905—06 na terenie 
Kongresówki, o ówczesnej przez 
Niego prow adzonej walce party* 
zanekiej z rządem  rosyjskim , o po* 
wołaniu przezeń nieco później w 
K rakowie do życia: „Związku Wal* 
k i C zynnej1, następnie w r. 1910*ym 
„Tow arzystwa Strzeleckiego" (w 
K rakowe) i „Związku Strzeleckie* 
go“ (we Lwowie) — już ściśle na 
wzór w ojskow y zorganizowanych;
0 Jego gorączkowem  krzątaniu  się 
tuż przed wybuchem w ojny euro* 
pejskiej około zakładania szkół ofi* 
cerskich i podoficerskich dla strzel* 
cówT i szerzenia w społeczeństw'ie 
k u l tu #  w ojskow ej; o wkroczeniu 
na czele pierwszego oddziału poi* 
ski ej siły zbrojnej do Kongresówki 
w dn 6 sierpnia 1914 roku, o Le* 
glonach, k tó re  walczyły z Rosją,
1 o stw orzonej przez niego P. O. W . 
organizacji ta jne j m ającej na celu 
m zygotow ać i powołać cały naród  
do broni, a skierowanej przeciwko 
w szystkim  trzem  państw om  zabór* 
cz1 m; n a  k tó rych  to  Legionach i 
P. O. W . oparła się polska państwo*

wość w listopadzie 1918 r., wyrzu* 
cając okupantów z naszego kraju; 
o złamaniu ofenzywy bolszewickiej 
nod W arszaw ą w sierpniu 1920 r.

O tern w szystkiem  nie mógłbym 
tu ta j mówić w sposób wyczerpują* 
cv, zresztą w szystkie te bohater* 
skie czyny Piłsudskiego w  walce o 
wolność sa nam  w szystkim  dobrze 
zrane, gdyż są dla nas tak  bardzo 
drogie.

Druf.1 kierunek, w yobrażony 
przez Piłsudskiego, to oparcie wy* 
wałczonej przez lud państwowości 
na najszerszych w arstw ach tegoż 
ludu, na w arstw ach robotniczych, 
w łościańskich i inteligencji pracu* 
iącej. Pod tym  względem Piłsudski 
poprzedr ików nie ma albowiem po* 
przednie próby uzyskania niepodle* 
głośei nie zostały uwieńczone pożą* 
danym i skutkami.

Z  włożonego na Niego posłanni* 
ctwa. budowania, organizowania 
Państw a Polskiego na zasadach de* 
m okratycznych, ludowych, wvwią* 
zał się Piłsudski znakomicie, i tej 
stronie Jego działalności poświęcam 
nm iejszą pracę.

R ozpatrując pow stanie współ* 
czesnego Państw a Polskiego mu* 
simy sięgnąć do poc .ątku w ojny 
światowej, albowiem dopiero woj*

na to postawiła na porządku dzień* 
nym  europejskiego życia spraw ę 
niepodległości Polski. Poza nie nie* 
znaczącą odezwą M ikołaja MiKoła* 
jew icza do Polaków z d. 14 sierpnia 
1914 r„ obiecującą nam r ,1pod ber* 
łem Cesarza Rosyjskiego" na ob* 
szarze w szystkich trzech zaborów  
sam orząd oraz swobodę w  wykona* 
niu p rak tyk  religijnych i posługi* 
waniu .się językiem ojczystym , 
pierwszym  aktem, powołującym 
dc życia Państw o Polsk1 y je st pro* 
klam acja rządów  centralnych z dn. 
5 listopada i916 r.; proklam acja ta 
przyrzeka Polakom  utw orzenie na 
ziemiach polskich b. zaboru rosyj* 
skiego (o granicach bliżej nieokre* 
słonych) Państw a Polskiego o 
ustro ju  m onarchii konsty tucyjnej i 
znajdującego się w  U deracji z 
N iem cam i i A ustrją ; w  w ykonaniu 
te j proklam acji w  dniu 6 grudnia 
tegoż roku :ostało w ydane rozpo* 
iządzcne o tym czasow ej Radzie 
Sianu K rólestw a Polskiego, ciała, 
k tó re  miało reprezentow ać Państw o 
Polokifc, a k tó re  w  rzeczywistości 
było jedynie ta jn ie  obradującym  
oragnem doradczym  przy guberna­
torach niem. w W arszaw ie i austr.* 
weg. w  Lublinie i k tóre zresztą skła* 
dało się z 25 członków (15 z okup. 
niem , 10 z okup. austr.^węgierskiej) 
nie w ybianych przez naród, lecz 
nominowanych przez oba rządy 
okupanckie, oraz z dwóch Komisa* 
rzv tych rządów.

(C. d. n )
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Jak przedłużyć sobie życie
H ygiena poucza na®, że dla za* 

chowania zdrowi* i długiej młodo* 
ści należy zachować wielkie umiar* 
kowanie  we w szystkiem , prowa* 
dzić norm alny; skrom ny tryb  życia, 
a zadow olenia szukać w pracy i c:ą* 
głem doskonaleniu się. W e wszyst* 
kich w ypadkach życiowych należy 
zachować zawsze równowagę du* 
chową i nie tracić nigdy spokoju 
duszy. Skromność, p rosto ta  w ży* 
ciu, unikanie zbytku i wszelkich na* 
dużyć, dają zdrow ie ciału i duszy, 
przedłużają nam  życie. W szelkie na* 
dużycia, nieregularny tryb  życia, żą* 
dza nadm iernego używania, prowa* 
dzą prędzej czy później do choro* 
by i skracają nam i tak  k ró tk ie  ży* 
cie. Organizm nasz nie znosi żad* 
nych nadużyć, szkodliwych nało* 
gów i odpow iada na nie chorobą. 
Skrom ność i p rosto ta  w życiu po* 
w iększają naszą radość z życia, nie , 
obciążają nas zbytniem i obowiąz* | 
kami, a tkw i w nich pewna siła wy* 
chowania, wychodząca na pożytek 
przedew szystkiem  naszem u ukła* 
dowi nerwowem u I młodość nasza 
m usi być m oralną, skrom ną, panu* 
jacą nad zm ysłowym i popędam  
jeżeli nie chcem y wcześnie zesta* 
rzeć się i skrócić sobie życie. Bo ta  
młodość jest rzezbiarką, co wyku* 
w a żywot cały; sił organizmu nic na* 
leży m arnow ać w młodości, a  raczej 
zachować je na późniejszy okres 
życia dla celów wielkich i świętych. 
O rganizm  nasz wymaga koniecznie 
rozm aitości różnorodności wrażeń 
i zajęć, bo w szelka iednostajność 
i m onotonność nuży i w yczerpuje 
człowieka. N ie m ożna bynajm niej 
zasklepiać się w jednym  tylko ro* 
dzaju prącym ale szukać należy ko* 
niecznie pewnej rozmaitości, bo ta 
odm ładza człowieka. Ci tylko ma* 
ją  w idoki na długie i szczęśliwe ży* 
cie, k tó rzy  odznaczają sę pilnością 
i pogodnym  nastro jem  umysłu, 
wielkiem umiarkowaniem we wszy* 
stkiem  i k tó rzy  w  myśl słów boskie* 
go m istrza naszego ..kochają bliź* 
niego jak siebie samego". Całe ży* 
cie nasze powinno być harm onijną 
zm ianą pracy i w ypuczynku, b cz 
nadm iaru w żadnym  kierunku, bo 
w szelki nadm iar prow adzi do nie* 
dołęstwa, przedw czesnej starości 
i  nezdolności do pracy. Strzeżcie 
się za młodu chorób w enerycznych, 
bo te są źródłem  ciężkich chorób 
nerwowych, um ysłowych — jak 
schnięcie m lecza i paraliż postępo* 
w y  i dlatego w ybitnie skracają ży* 
cie. N ależy zachować w ielką mia* 
tę  w piciu trunków  i paleniu tyto* 
niu. bo te  obydw a nałogi oddziały* 
w ają zabójczo na zdrowie a zwła* 
szcza na serce. Życie powinno trwać 
według obliczeń uczonych, 100 lat. 
A  jak  szybko obecnife': starzejem y 
się! Pożywienie nasze powinno być

nrięszane, przew ażnie rośłinno*mle* 
czne z niewielkim dodatkiem  mię* 
sa, którego nadm iar je st stanowczo 
szkodliwy. Bardzo zdrowem  jest 
kw aśne mleko, k tó re według zda* 
nia prof. M iecznikowa, przedłuża 
życie N ależy wcześnie udawać się 
na spoczynek, a ran o  w staw ać i nie 
spędzać wieczorów w zadym ionych 
knajpach. Spać należy 8 — 9 go* 
dzin dziennie, D 1 a -z a c h o w mi i a zdro* 
wia i długiego życia należy koniecz* 
nie używ ać ruchu na swieżem po* 
w ietrzu, przynajm niej 2 godziny 
dziennie. N ależy utrzym yw ać w 
zdrowiu iskórę przez częste kąpiele, 
przynajm niej raz na tydzień, pa* 
m iętać bowiem należy o tem, że 
czystość to zdrow ie i długie życie. 
U nikać należy chorych na choroby 
zakaźne, samemu bow iem  łatwo 
zarazie się można. W  późniejszym  
wieku należy zachować wielkie u* 
m iarkowanie w jedzeniu i piciu 
i nie przyjm ować dużo pokarm ów 
na raz, a raczej przyjm ow ać go czę* 

jsto, i trzeba unikać trudnostraw* 
nych potraw, w ieprzowiny, kiełbas. 
N ie należy niczem drażnić nerwów.

K to tylko może, powinien wcze* 
śnie ożenić się; cyfry statystyczne 
w ykazują niezbicie, że żonaci żyją 
dłużej, aniżeli kaw alerowie i wdo* 
w c \. Ognisko domowe daje czło* 
wiekowi szlachetny cel życia, od* 
ciąga go od pijaństw a i daje opie* 
kę w razie choroby. Czułej i ko* 
chającej ręki kobiecej nie zastąpi 
żadna płatna najem nica, a nadto 
w stanie kw alerskim  nabyw a się 
wiele ciężkich chorób, często na* 
w et nieuleczalnych, k tó re skracają 
życie. Ale praw dziw a miłość po* 
w inna bvć podstaw ą związku mał* 
żeńskiego, k tó ry  inaczej nie da pra* 
w dziw egoszczęścia  i zdrowia. Je* 
żeli pokaże się jaka choroba, nale* 
ży możliwie wcześnie poradzie się 
lekarza, w iększość bowiem chorób 
,est z początku uleczalną. W akacje 
letnie należy spędzać w górach lub 
nad morzem, a przynajm niej na 
wsi. T rzeba starać się o miłe i we* 
sołe tow arzystw o, bo ono dodaje 
zdrowia.

Dv, W ładysław Chodecki.

K t o  z n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  

p o zy sk a  5 p ren u m e ra to r ó w

„ N O W O Ś C I "
tenj otrzyma

BEZPŁATNIE
l u k s u s o w y  k a l e n d a r z  ś c i e n n y

na 1928  rok
W yciąć! W ypełnia! 
Przesłać ao redakcji.
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Zycie gospodarcze
flkę a budowlana Banku Gospodarstwa

Krajowego
Rok 1927 w porów naniu z latami 

popnzedniemi w ykazuje znaczne o* 
żywienie akcji kredytow ej B. G. 
Kr na cele budowlane, przede^ 
w szystkiem  na wykończenie bu= 
dowli już rozpoczętych Od chwili 
pow stania Bank Gosp. Kraj. prze* 
znaczył na cele budowlane do 
końca sierpnia bież. roku kw otę 
131.979.000 złotych, w ozem tego= 
roczne k redy ty  wynosiły s'imę 
57.000.000. A kcja budowlanoskre; 
dytow a na najbliższą przyszłość 
zapowiada się jeszcze pomyślniej. 
M ają być uruchom ione Kredyty do 
wysokości 100.000.000 zł. Suma ta 
będzie wpłacona do Banku ze skar* 
bu państw a ratami,j w skutek czego 
Bank też realizow ać będzie k red y t 
ty stopniowp, według pewnej kod 
leiności, m ając na  względzie ffifj* 
pilniejsze potrzeby. Przedewszys* 
tkiem uwzględnione będą potrze*

by Warszawy, i Łodzi, a następnie 
m iast zniszczonych przez wojnę i 
dotychczas w niedostatecznej mieś 
rze odbudowanych, dalej Zagłęb'a 
Dąbrowskiego i m iast w woje* 
wództw ach wschodnich. W  tej 
kw estji ma zająć stanowisko Paro 
stw ową Rada Funduszu rokbudo? 
wy M iast, k tóra w kró tk im  czasie 
ma być zwołana.

Część wyśej wspomnianego kre* 
dytu, t. j. 20 proc. ma być rozdzie^ 
łona ma specjalne cele, a więc po= 
m iędzy miasta zniszczone n i Kres 
sach (również niektóre w centrum  
m iasta), na potrzeby Gdyni-,, na u* 
zupełnicnie kontyngentu Warsza* 
wy i Łodzi, wceszfeie na potrzeby 
o s:edli podm iejskich k tó re w7 mv.śl 
dekretu będą miały praw o do kre* 
dytów  ulgowych z funduszów rzą­
dowych

Poprawa stanu gospodarczego Polski
Życie gospodarcze Polski ulega i 

powolnej w prawdzie, lecz stałej i 
ponrawie. Dowodzą tego między 
inn. następujące cyfry:

Zatrudnionych było robotników-: 
w lipcu 1925 roku około ń^OOO; 
w- styczniu 1926 roku ok. 500,000, 
w lipcu 1926 roku około 570.000,

,w styczniu 1927 roku ok. 610.000 
w lipcu 1927 roku około 700.000.

Z danych powyższych wynika, 
że liczba zatrudnionych robotni* 
Ków' od styem ia  1926 roku stale 
i szybko rośnie i wzrosła już o 200 
tysięcy.

Eksport trzody chlewnej
W edług danych, ogłoszonych ostatnio 

przez Państwowy U rząd Statystyczny wy­
wóz nierogacizny z Polski zagranicę w 
ostatnich trzech latach przedstawia się jak 
następuje:

W  r, 1925 wywieziono ogółem STO 691 szt. 
świń, wartości 67.361000 zł w złocic, z cze­
go 667,366 sztuk do Austrji, 181,260 do Cze­
chosłowacji, do Niemiec zaś zaledwie 2,014 
sztuk. W  poszególnyich kwartałach r. 1925 
wywię^ipnek w  I kw artale 197,534 sizt., w II 
kw , 210,400 sztuk, w III kw artale 167,66-ł 
szt, i w IV kwartale — 295.093 szt.

W' roku 1936 eksport zmniejszył się dość 
znacznie; wynosił w sumie 593 660 sztuk 
świń, wartości 47.106,000 zł. w zł, Odbior­
cami byli A ustraja  — 403.627 sztuk, Cze­
chosłowacja — 183.7t93 s-ztuk, Niemcy im­
portowały więcej n ;ż lar roku ubiegłym, m ia­
nowicie 4.734 sztuki. Nia pierwszy kw artał 
w tym roku przypadło 323 358 sztuk, na II 
kw. 157.292, ,na III kw artał 111.5011, na IV 
k\v. 101.508 sztuk-

Pierwsze półrocze roku hicżąoogo zostało 
zamknięte cyfrą wywozu 333.191 sztuk 
świń, wartości 40.670.000 zł. w zlocie, z cze­
go do A ustrji wywiezionej 179.549 sztuk do 
Czcchoslaw acji 152.397 i 920 sztuk do N ie­
miec, t

Z powyższego zestawienia widzimy że 
wywóz nierogacizny zagranicę znowu się 
wzmógł w roku bieżącym w porównaniu do 

jńoku 1926. Poczynając od m. m aja by- w y­
wóz zaczął się zmniejszać, atoli ze względu 
na zwyżkę ccn, tak u nas jak i na rynkach 

Jłzagranicznych wartość wyeksportowanej 
nierogacizny pozostała prawie ta sama. 
Mimo relatywuiej zniżki liczebnej wywic- 
zioncj trizody chlcw-ncj, eksport nawet w 
dzisiejszych jego rozmiarach jest nadm ier­
ny i przenosi znacznie nasze zdolności wy­
wozowe.

Drodukcj=i surowców
Insty tu t do badania konjuinktur gospo­

darczych w Ameryce przeprowadzi! s ta ty ­
stykę zmian, jakie .zaszły w produkcji i 
cenię najważniejszych surowców. począw7- 
szy od roku 1913-go. Badania powyższę.-oib- 
jęły: węgiel, naftę, żelazo, miedź, ołów, 
cynk, aluminium, minjom. kauczuk, wełnę, 
bawełnę, ora-z—-6 - artykułów  spożywczych, 
jako to i żyto, pszenicę, owies, jęczmień, 
ryż i kartofle.

W  wyniku tych badan, okazało się, że 
ilość produkcji śwóatowej zmniejszyła się 
tylko o  3 do 4 procent, ceny natom iast spa- | 
dly o 15 procent.

W  porównaniu % rokiem 1913-tym war- 
tość produkcji * artykułów  spoży\V;ćzych 
zmniejszyła isi-ę o  35 proc., natom iast su 
roweów przemysłowych w7zrosło o 3 proc.

P rodukcja żyta o 31 proc- niż-Sza . (hJ,1.. 
średniej produkcji Jat 1904 — 1913. Pro­
dukcja kartofli ociąginęla cyfrę przedwo­
jenną, ale wartość eh dochodzi zaledwie do 
trzech czwartych iz „roku 1913.

Udział 'A m eryk i w produkcji światow-ej 
wzrósł znacznie, natomii s t  Europy izmmicj- 
szyl się. W  roku 1913-iym udział tej Ostat­
niej wynosił 50 proc-, światowej produkcji, 
pierwszej zaś 37 prac. Dziś A m eryka do- 
starsza 45 proc., a Europa 41 proc. Obrazek z życia rybaków. Suszenie sieci nasledzie.



Jakie banknoty i walory uszkodzone są
przyjmowane
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„M onitor Polski" zamieści! ostatnio -prze­
pisy o  przyjmowań nu i wymianie uszko­
dzonych oraz zatrzym ywaniu fałszywych 
znaków pieniężnych, w.Joirów państw o­
wych i innych znaków wartościowych

W edług tych przepisów wszystkie kasy 
państwowe i Bank Polski przyjm ują przy 
wpłatach beż żadnych' ograniczeń i potrą- 
cżeń uszkodzone bity  bankowe, państw o­
we iyżdawkowe, które posiadają:

a) nie mniej miii dwie trzecie powierz­
chni biletu,

b) serję i mumer oraz podpisy w całości.
Zatarcie poszczególnych cyfr uumerkeji,

powstałe wskutek norm alnego zużycia w 
obiegu, nie może być powodem odmowy 
przyjęcia biletu.

bilet sklejony może się składać tylko z 
części, należących do tego samego biletu.

Uszkodzone bilety bankow7e, państwo­
we i  zdawkowe, nic odpowiadające warun­
kom powyższym, o ile nic wzbudzają po­
dejrzenia co doi oszukańczych Z niemi ma- 
nipulacyj. wymieniane będą przez central­
ną Kasę państwową, kasy skarbowe ji Bank 
Polski bez żadnych ograniczeń i potrąceń, 
o ile odpowiadają specjalnym przepisom, 
wydawanym przez insty tucje emitujące dla 
każdej poszczególnej emisji i wartości.

Bilety bankowe, państwowa i zdawkowe, 
dziurkowane przez Bank Polski, Centralną 
Kasę Państwową i kasy skarbowe przy wy- 
cofywamiiu ich z obiegu wymianie nie pod­
legają.
.Przejmowanie do wymiany lub spłaty u- 
szkodzonych walorów państwowych jak

obligacje pożyczek państwowych, bony, bi­
lety skarbowe oraz inne państwowe pa- 

j piery wartościowe, uiskuteczn-ic się we w ła­
ściwych dla danego waloiru instytucjach 
bez żadnych ograniczeń i potrąceń, o ile 
posiadają:

,a) nic mniej niż dwie trzeaie powierzchni
b) scirję i num er fuiflfe conajmniej jeden 

podpis wr całości, ■ .
Papier sklejonego waloru składać się 

.JSMjndże tylko ,z części, należących do tego 
samego egzemplarza.

Kupony od obligacyj wonny całkowicie 
odpowiadać przepisom powyżsżym, a nad ­
to opróoz num eru emisyjnego posiadać 
winny numer bieżący kuponu, bądź datę 
platirtośyi'

Dalej przepisy mówią d* wymianie usz­
kodzonych moincit i zatrzymywaniu pod 

■£ robionych lub sfałszowanych banknotów  i 
monet.
V, Przepisy te  wchodzą w życie na obsza­
rze "Całego państw a z dniem 1 paździer­
nika 1927 roku.

Zjazd kupców pomorskich  
w Toruniu

ósm v  kolejnv ziazd kuncó-w P o l  
m orza k tó ry  odbvł się w Brodn v.v, 
uchwalił złożyć rządowi rezolucje 
zjazdu, domaCaiocą się opieki nad 
handlem pom orskim  przez przyj? 
znanie dogodnego i łatwego kredy= 
tu, oraz przez rew izję dzisiejszego 
system u pobierania podatku od o= 
bro-tu. ,

N ow e wydawnictwa
Dr. Jan W yrod  __  „Zarys polskiej ustawy

przemysłowej 
. /, końcem ubiegłego1 miesiąca ukazała 
się na półkach księgarskich praca D ra Jana 
Wyroda, instruktora Stowarzyszeń przemy­
słowych w ur.zędizie wojewódzkim w K ra­
kowie, p. t. „Zarysf- polskiej ustawy p rze­
mysłowej".

Po św letnyim wstępie, tłumaczącym ge­
nezę rozporządzania ’Prezydcm|ta Rzeczy 
pospolitej z dnia 1-go czerwca 1927 r. o 
prawne przemysłowym, w 11 rożdzialach 
przechodzi autor poszczególne zagadnienia 
dotyczące: pojęcia i rodzajów  przemysłu, 
warunków prowadzenia przemysłu. Zakła­
dów- przemysłowych, przemysłu okrężnggS 
targów gminnych, karporacyj przemysło­
wych i uch .związków, Izb rozmieśLniczych, 
uczniów przemysłowych i ich nauki zawo­
dowej, Wreszcie wladiz przemysłowych i 
ich postępowania. U kład m aterji, jasne a 
zairażem zwięzłe ujęcie i przedstawienie 
poszczególnych zagadnień sprawiają, że 
książka ta może oddać .nieocenioną wprośfr 
usługę w codziennc.m . życiu izawodowem 
cizy to  przemysłowcowi '.czy kupcowi, tern 
bardziej, że autor zamieścił 26 formularzy 
podań do władz przełożonych w- różnych 
.-..prawach, dotyczących przemysłu, a na 
końcu dzieła nad to  indeks rzeczowy, uła 
twający n.iez mi armie doraźne korzystanie z 
podręcznika oraz „Skorowidz terminów 
ustawowych".

Zasługa autoira wielka; usunął dotkliwą 
lukę w naszej literaturze praktyczno-praw- 
mczej i dał pracownikom w przemyśle i w 
haindlu łesiążkę niewątpliwie najlepszą ,z 
pośród tych. które w tej samej m aterji w 
ostatnich czasach się pojawiły.
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Rezolucje Zjazdu
Delegatów Zwązku Cechów w Poznaniu

Z jazd  delegatów Zjednoczenia Zw. Ce­
chów obradujący w Pioiznamiu w dniu 2 paź­
dziernika 1927 r uchwala następujące rewo­
lucje:

1) Z jazd dziękuje Panu Ministrowi dla 
Handlu i Ptzemyslu inż. Kwiatkowskie­
mu za wzięcie pod uwagę memorjału 
w sprawie nielojalnej konkurencji, zło­
żonego w dnu 2 m aja br. na Jego ręce 
pr.zez Z jednoczenie Zw. Cechów -oraz

■ /za wydanie polecenia podległym siobie 
czynnikom śledzenia ,z.a wj padkami 
nielojalnej komku-renejh Jednocześnie 
Z jazd izwraca się do Pana Ministra z 
prośba o wydanie specjalnego okólnika 
doi podległych sobie czynników, zwra­
cającego uwagę na niedopuszczalność 
wykonywania p rzez państw, pracowni- 
k ó w  i  państw , zakłady wzgl. państw, 
warsztaty pryw atnych prafe wchodzą­
cych w zakres rzemiosła

2) Z jazd -wnosi doićfsynnilków rządowy ch. 
przedewszystkicm .zaś.:! do Paina Mini-

ra Sprawiedliwości, by istniejące war

sztaty rzemieślnicze w więzieniach i 
domach karnych ograiiicwaty swą pro­
dukcję jedynie do zaspokojenia po­
trzeb wewnętrznych.

3) Z jazd zwraca się do M inisterstwa 
Spraw W ewnętrznych :o. spowodowanie 
skasowania istniejących przy samorzą­
dach miejskich warsztatów, wzgl, o 
ścisłe ograniczenie ich pirac do czyn­
ności koniecznych i tylko koniecznych 
potrzeb wewnętrznych.

4) Z jazd fflwraoa się z prośbą do czynni­
ków samorządowych, by z wszelkimi 
zapotrzebowaniami wchodzącymi w za­
kres prac rzeimieśliniłcTzy.ch zwracały s.ię 
do cechowych związków zawodowych,  
k tó re  zaws.ze mogą służyć gwarancją 
za należyte wykonanie powierzonych 
im prac.

5) Z jazd .zwraca się do Pana Ministra 
Spraw W ojskowych oraz do Pana Mi­
nistra dla Handlu i Przemyślu, by 
wszelkie zapotrzebowania dla wojska, 
mogące być wykonane w zakresie p ra ­

cy rękodzielniczej, pokrywane były 
na danych terenach, o ile możności 
przez rzemiosło prywatne co obecnie 
niestety nie je.st praktykowane.

6) W  związku z mającemi byc wydancnii 
rozporządzeniami wykonawcze mi do 
Ustawy Przemysłowej, Z jazd zwraca 
się z usilną prośbą do miarodajnych 
czynników, by przed ich ostateczną 
redakcję, zostały powołane do zaoptn- 
jowania. organizacje rzemieślnicze/

7) Z jazd wzywa, czynniki rządowe do 
możliwie spiesznego wydania Ustawy 
o dostawach rządowych I rzedtem jed­
nak prosi o danie możliwiości wypowie­
dzenia się w sprawie ostatecznego pro­
jektu wymienionej U stawy orgaHiZa* 
cyjom rzemieślniczym.

8) Z jazd Zwraca uwagę czynnikom rzą­
dowym na konieczność żywszego za­
jęcia się sprawą należycie zorganizo 
wanej ekspansji rzemiosła polskiego 
na ziemi-e wschodnie, dotychczas bo­
wiem akcja ta jest nieskoordynowana

prowadzona dorywczo. A kcją tą 
przedewszystkiem -winny zająć się 
czynniki oficialne.

9) Z jazd doceniając wielkie gospodarcze 
znaczenie Powszechne j W ys taw y  Kra­
jowej. apeluje do samodzielnego rze­
miosła, by wzięło w niej jaknajloznicj-
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P r z e t w o r y
Gdy produkcja win owocowych w Pol­

sce poczęła staw iać swe niemowlęce kroki., 
pesymiści wróżyli jej krótki 'iżywot, bo 
gdzież jab łk o m , porzeczkom konkurować z 
dostojnem  gronem winnem.. Okaiżało siię 
jednak żc owa, 'pogardliwie 'z początku 
traktow ana „woda owocowa'* poraiz poważ 
niejszą najmować jęła poizycję i w chwili 
oebenej pokrywa kooł 50% zapotrzebowa­
nia rynku wewnętrznego. Lekceważyć tego 
nie należy, bo wszak nietylko, że niepożą­
dany import został znakomicie zmniejszo­
ny, ale i sadownictwo nasze 'znalazło, ohoe , 
dla części swych plonów, ryncky zbytu, 
a szereg ludzi pracę.

W piawdzie brak jeszćize należycie roz­
winiętego leałego przem ysłu wintorskiegp, 
liaboratorjum politechniki warszawskiej nie 
jest w stanie Wszystkiemu podołać i nie­
prędko pewnie dorówna zagranicznym, 
drożdże i inne potrzeby zaspakajamy na 
drodze importu, ia możnaby — i należy 
do tego dążyć, by całkowicie oprzeć się na 
własnych silach.

Nasze winiarstwo, walcząc z .rozliczne - 
mi trudnościami zamało docenia potęgę re­
klamy. BczwarunKowo gdyby wszczęto w 
tom kierunku -systematyczną akcję, wyniki 
nic kazałyby długo na siebie czekać,

Publiczność musi się przyzwyczaić do 
spożywania win krajowych, a różne zakła­
dy gastronomiczne przestać się wstydzić 
podawania napojów  wyskokowych k rajo ­
wej fabrykacji. Tego do tej pory nie osią­
gnięto, A trzeba pamiętać,,*fee w miarę

szy udział. Pnizatem Zjazd upoważnia 
zjednoczenie Zw. Cechów do prowa­
dzenia w tej sprawne pertraktacji & 
odnośnymi czynnikami.

10) W  związku z -wyznaczeniem na rok 
1926 przez Ubezpieczalnie Krajową w 
Poznaniu składek od u-czni rzemieślni­
czych w wysokości płaconych składek 
przez pracowników liczących ponad 21 
lat, Z jazd wnosi o przywrócenie stanu 
faktycznego z przed roku 1926 i zali­
czenie uczni do najniższej katcgorji 
zarobkującej, ,a następnie o zaliczenie 
nadwyżek płaconych w nadm iernej 
wysokości, opłat z tytułu iskładek inwa­
lidzkich do Ubezpicczalni w roku 192fi 
i 1927. na rok następny na dobro od­
nośnych przedsiębiorstw.

U) Ponieważ -w obecnem brzmieniu ustaw 
o ubezpieczeniu od nieszczęśliwych 
wypadków  podlegają im wszy stkie 
w arsztaty rzemieślnicze, bez względu 
na to czy w danym warsztacie istotnie 
owe nicbepieczcństwo istnieje, przeto 
Z jazd zwiraea się z prośbą do ^ u n i ­
ków właściwych, by to tylko wa|*zt<- 
ty  opłacały wymienione składki, ’ w 
których rzeczywiście zachodzi możli­
wość niebezpieczeństwa utraty  życia.

12) B 'orąc pod uwagę, iż każdy rzemieślnik 
w miarę możności, zawsze chętnie 
uiszcza się z obowiązku płacenia podat-

o w o c o w e
wzrostu zamożności, o ile sprawa powyż­
sza zostanie zaniedbana, nastąpi znowu 
w zrost,kń  spożyciu win im portowanych — 
nic tyle ze względu na smak — ile na 
modę i „dobry ton".

Poza wimiarstwem inny przerób owo-ców 
dotąd wciąż jeszcze nie wszedł na tory 
normalnego rozwoju, Sprowadza się z za­
granicy, TÓżne owioicc w cukrze, kompoty i 
marmolady, a nasze jabłka, gruszki, śliwki 
nic m ają odpowiedniego zbytu. Sadowni-cy 
m ają rację, gdy narzekają na nieopłacal­
ność swych drzew. Inna isprawa, że powin­
ni sami dążyć do sprzedaży nic surowca 
a przerobów. Rzucono' się do win, lecż' 
jak to u ,nas często bywa, dość chaotycz­
nie i bezmyślnie — dobrze, że kitka prze­
twórni potrafiło się wybić.

Możnaby teraz pomyśleć o owych „kon- 
fcktach" konfiturach, kompotach, k tóre za­
równo pochłaniały i rynek wewnętrzny, 
jak i zagranicę. Przed wojną, konfekty ki­
jowskie szły daleko w  świat.

Przerób wszechstronny owoców oparty 
na fachowej znajomości odpowiednim do 
kapitału zakładowego 'zakresie, bezwarun­
kowo mus się opłacić i pomyślnie rozwi­
jać.

Powinno poprzeć go cukrownictwo, bo- 
dzięki niemu zwiększy się ,żnacz:n;ie spoży­
cie wrewnętrz.n,e cukru.

Póki ten przemysł przerobów owoco­
wych wszechstronnie się nie rozwinie — 
nic będzie można myśleć o norm alnym  roz­
woju sadownictwa,

ków, w wyjątkowych zaś wypadkach 
tylko ,z niemi zalega, Z jazd wnosi do 
właściwych -czynników o całkowite 
zniesienie o d se te k  za  zw io k ę .

13) Zjazd wychodząc z założenia, iż naj­
lepszym  regulatorem  cen na rynku  
jest wolna konkurencja, uważa że 
wszelkie ustawowe zarządzenia tyczą - 
■ce wyznaczania cen maksymalnych mi- 
ją ją  się z celem.

14) Z jazd stoi na stanowisku, iż we wszel­
kich komisjach szacunkowych dla po­
datków. przede-wszystkie-m zaś dla p o ­
d a tk u  o b ro to w e  go, winni zasiadać rów­
nież przedstawiciele rzemiosła.

15) Z jazd domaga się proporcjonalnego 
Tazlożenia podatku dochodowego na 
wszystkich obywateli państwa, jako 
jedynie sprawiedliwego wymiaru po­
datku. Piętnujem y tych, którzy ze 
względu ,na interes party jny  i klasowy 
dopuścili do zwolnienia ustawowego od 
płacenia podatku doch-oidowwgo szero­
kich mas zdolnych do takich świad­
czeń skarbowych i- obecnie jc.sizcze za­
biegających o  podtrzymanie tcgoiśłanu 
rzeczy ze szkodą dla gospodarstwa 
krajowego i Skarbu Państwa, składając 
c.aty ciężar podatków na sfery mie­
szczańskie i wogóle stan średni, k tó ­
rego kość pacierzową stanow i rzemio­
sło i drobny przemysł nie korzystający

Że szkoły handlu zagranicznego  
w e Lwowie

Wc wtorek dn 11 b. m. po, nabożeństwie 
w kościele św. Mikołaja, odprawionem przez 
ks. Sokołowskiego, odbyło się w budynku 
'wyższej szkoły handlu iagra,bieżnego uro­
czyste otwarcie roku szkolnego W  uroczy­
stości tej wzięli udział, oprócz grona nau­
czycielskiego, delegaci tutejszych wyższych 
uczelni, przedstawiciele władz, -izby han­
dlowej i przemysłowej, kuratoirjum szkoły, 
sfor"' handlowych, kupieckich, przemysło­
wych i rękodzielniczych oraiz 'uczniowie 
i zkoly. Sprawozdanie rac-zne przedstawił 
rektor .szkoły, prol. Pawłowski. Ze spra­
wozdania tego dowiadujemy się, że obec­
nie szkoła liczy 246 studentów, w tern 29 
kobiet. W  porównaniu z rokiem  ubit-glym 
liczba studentów  wzrosła o 23 procent W e? 
dług narodowości ,studjuje 206 polaków, 30 
rusinów, 3 żydów, 6 nie-mców i 1 węgier. 
W edług wyznania 148 rzym.-kat., '31 gr.-kat., 
60 wyżn. mojżeSiZowegoe 5 ewangelików i 2 
innych wyznań. Długoletnie starania zarzą­
du szkoły o pełne prawa akademickie dla 
studentów , nie odniosły dotychczas skutku. 
Inauguracje zakończył wykład prof, dr. Ko- 
rowiczti na tem at: „O rzekomcm zachwia­
niu się praw ekonomicznych podczas w oj­
ny". W  wykładzie tym wykazał prelegent, 
żc nie prawa ekonomiczne, ale stoso-wainie 
tych praw, uległo po wojnie zmianie.

Oryginalny podatek
W ładze komunalne miasteczka Neu- 

s tad t w  Turyngji opodatkowały kobiety, 
które obcinają włosy po męsku i noszą 
laski, jedwabne pończochy i lakierowane 
pantofle. ,

dotąd w przeciwieństwie do- wielkiego 
przemysłu i rolnictwa z kredytów  rzą­
dowych tak obficie w ub. latach przy­
dzielanych tym ostatnim .

16) Zważywszy na konieczność istnienie 
syndykatów gospodarczych, których 
role w rzemiośle odgrywają zawodo­
we związki cechowe, Z jazd wzywa 
Zjednocz. Cech. do intensywnego or­
ganizowania wymienionych związków.

17) Z jazd uznając formę spółdzielczości 
w -rzemiośle, wzywa poszczególne, a 
przedewszy-stkiem pokrewne sobie za­
wody, do tworzenia SDÓldzielni surow­
cowych.

18) Z jazd upoważnia Zjednoczenie Zw. 
Cechów do zainicjowania kongresu 
rzemiosła całej Polski, k tó ry  odbyłby 
się w Poznaniu, podczas trw ania Po­
wszechnej W ys taw y  Krajowej w  roku 
1929. W  związku z tem Z jazd  poleca 
Zjednoczeniu Cechów do poczynieni 
w tym  kierunku kroków wtępnych.

19) Z jazd uznając Zjdnoezen-ie Zw. Ce 
chów za naczelną organizację zawodo­
wą samodzielnego rzemiosła na tere­
nie Wielkopolski poleca zarządowa 
Zjednoczenia pilnie baczyć na in tere­
sy gospodarcze rzemiosła^ a w razie 
ich zagrożenia natychm iast .nterwenjo- 
wać u właściwych czynników rządo 
wych.
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Porady rolnicze
Jak uprawiać ugory?

‘i.Najlepicj byłoby gdyby były skasowane 
i żeby iziicmia niepotrzebnie nie leżała bez 
korzyści dla gospodarza i d/la całego kroju. 
Gdzie jednak ugór pod azimę się stosuje, 
to trzeiba żeby naprawdę była z niego ko­
rzyść. Ugór ona na celu: 1) dobre upra­
wienie roli i wyleżenie się ziemi przed 
siewem oziminy; 2) wyniszczenie chwa­
stów; 3) nagromadzenie dostatecznej wil- 
glóci w  -roli (bo ziemia tiiezasiaiM zawsze 
mniej paruje niż zasiana); 4) „wydobrzemie“

, .roli, 'co w  nauce rolniczej tłomaczy się w 
tein sposób, że ziemia uprawiana a nie za­
siana, wytwarza w swojem wnętrzu grzybki 
i bakiterjo, które nagrom adzają ,z powietrza 
saletrę, a także następuje rozpuszczanie 
się innych pokarmów odżywczych, które 
zaraiz wzmacniają zasianą oziminę; 5) 
.wczesny siew oziminy, k.tóasogo bez ugoru 
mioże nie udałoby się uskutecznić. Trzeba 
więc koniecznie, aby napraw dę przy ugorze 
to wszystko osiągnąć. N ajlepiej jost./zs 
czytmać uprawę ugoru już w jesieni, ale 
w gospodarstwach włościańskich mało się 
to praktykuje, a stosuje się m-a -liche past­
wisko, jakie ugór przedstawia. Jeżeli za­
czynamy uprawę ugoru na wiosnę, trzeba 
daó przynajm niej liazy arki.. Pierwsiza p ły t­
ka (podrzutka) m a za zadanie. r> zedrzeć 
stw ardniałą skorupę i przykryęYst-ar.e. rży­
sko. T ę orkę trzeba najlepiej po wałować, 
w tedy .chwasty szybko wsoliod™/ , Gdy.- już 
chwasty dobrze wzeszły, należy ugór zbflcU;- 
nowąć- ciężkiumi lub Isprężyiniowcm' b ro ­
nami. Po kilku tygodniach, kiody znów 
chwasty wzejdą, dajemy pod oziminę na­
wóz, należ-jr gd rozwieźć i rozrzucić, w tedy

powałowanie jest-iębairdzó ko rzy stn e j bo- 
przyspiesza wzcjścic chwastów i rozkład 
nawozu. JPnzed orką siewną.,zmów pole do­
b rze  ,zbTjinować.t SŁa4, pO' siewnej orce przy­
najm niej po dwuch tygodniach, . szcze­
gólniej na cięższych /ziemiach, gdzie raja 
musi dłużej wy.leiżye. ,

Krótko mówiąc, cała. mądrość uprawy 
ugoiru polega na iteim, żeby ugór trzymać 
,,crzarno“, to  znaczy nie dać się chwastem 
zazielenić i zakoir^einie, po drugie utrzymać 
rolę w pulcthności, nic dać się .ząsikorupić. 
fJJ-ajważniejsze jest jednak wykoi;izj|s|ać 8°. 
aby daev wczesny siew oziminy.

K to tego nic •irolbi, te,n straci tylkoi rok 
bez plonu i lepiej, gdy -ugór Mariny izasicjc 
bądź miesizainką bądź łubinem.

Nowa choroba koni
W  ostatnich czasach, w niektórych 

miejscowościach kraju  (w pow. kolskim, 
na Kujawach) pojawiła się niezinapa* dotąd 
choroba koni. Objawy je j są następujące: 
chocy koń isitaje^ię smutny, traci apetyt, 
gorączkuję, dostaje gorących i bolesnych 
przy dotykaniu obrzęków w okolicach 
brzuieha i m ostka, widoczne jdst drżenie 
mięśni w okolicy brzuobą, i mostka, wi- 
doięznse jest drżenie mięśni w ; iokpli cy ło- 
patk po kilku dniach gorączka się podnosi, 
wzmaga się praca serca, oddech sit u jc się 
batdizoi ciężki, ia mocz zabarwiona jest na 
kolor czerwony. Niekiedy też daje się za­
uważyć zcsiztywnięnie mięśni zadu. Cho­
roba kończy się zwykle śmiercią.

Jak wykazały badania kliniczne i bakter­
iologiczne, choroba ta .ma wiele wspólnego 
z panującą w Afryce, Azji i w Rosji tak  
.zwaną mailarję koni, zwaną też piraplaz- 
moizą; wywołują ją  bakterjc, roznoszone 
przez pewien rodzaj kleszczy.

Przy prowadzonych badaniach zauważo­
no, że choroba ta .najczęściej zjaw iirsię  w 
miejscowościach nisko polożiórnyeh.

Przy leczeniu. zapadłych na tę chorobę 
koni stwierdzono, że pomoc lekarska udzie­
lona nic później jak 24 godziny od chwili 
zaiehąDOiwania, była skuteczną w 60—80% 
wypadkach, ,natom iast jeżeli przystąpiono 
do leceiznia zbyt późno, wszystkie zabiegi 
i  środki były już bezskuteczne i konie pa­
dały :

Nie ulega żadnej wątpliwości- że będą 
prowadzone dalsze badania tej choroby w 
celu hliżsezgo jej rozpoznania, i wynale­
zienia pewnych i •jr;adykalnychitśpos.oba\v 
jej zwalciz.aniai.

W ładze w eterynaryjne roizje,stały odpo­
wiednie okólniki i J zawiadomienia do
wszystkich lekarzy1 w eterynaryjnych.

Bardizo jesitypożądane, ażeby wszyscy roi-" 
nicy hodowcy., gospodarze, właściciele koni 
w a z ie  zauważenia wśród koni opisanych 
tu  objawów chorobowych — natychm iast 
zawiadomili, o 'tem  lekarza weiterynarji, co 
przyczyni się bardzo, do szybszego zbada­
nia i zlikwidowania tej choroby.

RYNKI i ”c e n  Y
GIEŁDA.

Dolar 8.91, Frank 0.35, M arka 2.15. Rubel 
srebrny 2.85, rb . złoty 4.76.

ZIEM IO PŁO D Y .'
(100 kg.) 35—36, pszenica 49 —50, 

owies 37, jęczmień 35, gryka 43, groch 
45—50.

t r z o d a  .c h l e w n a
N astrój słaby, 2.70 do 3 za kg. żywej 

wagi.

Porady podatkowe
O dw ołanie przeciwko państw ow em u podatkow i dochodow em u

za rok 1927.

i.

TERM INA.

Od dokonanego wymiaru przysługuje 
płatnikowi p-rawo wniesienia odw alania w 
terminie JO-dniiow} m, k tó ry  biegnie od dnia 
następnego po .doręczeniu nakazu płatnicze­
go. Dla osób zamieszkałych zagranicą usta­
wa przedłuża pawyżsizy term in do dwóch 
miesięcy. Odwołanie, wniesione po uptywiie 
terminu ustawowego, władza podatkowa 
pozostawia bciz rozpatrzenia a płatnikowi 
nie służy z tego powodu żadem środek pra­
wny. O ile jednak płatnik .z takim  spóź- 
rmnyim odwołaniu poda i uzasadni okolicz­
ności ustpirawie.dliwHjąoc zaniedbanie te r­
minu, wówczas władza wymiarowa..obowią­
zana jest rozpatrzyć m erytorycznie takie 
spóźnione odwlo.laniie i przedłożyć je do roz­
strzygnięcia Komisji odwoławczej, która

zadecyduje według swobodnego uznania, 
ozy należy spóźjpjięnie term inu darow ać1 Ozy 
też nic. PiBzęęliwikp,,odmownemu załatwieniu 
sprawy z powodu zaniedbania terminu dal­
sze odwołanie w toku instancji niie jest do ­
puszczalne.

II.

K O M PETEN C JA  W ŁADZ -SKARBO­
W YCH.

Odwołania wnosj ..?ię, -o ile chodzi o oso­
by fizyczne, jśpadhi wakujące oraz -osoby 
prawne, podlegające opodatkowaniu przez 
Komisje g g a c p k o w c  — do Komisji odwo-, 
ławęzej za pośrednictwem właściwej Koiiiii- 
sji szacunkowej, urzędującej przy danym 
Urzędzie skarbowym. O ile chodzi o osoby 
prawne, opodatkowane przez Izby-skarbo­
we, to  te  wnoszą ..odwołanie priźęz „Izby 
skarbowe do M inisterstwa Skarbu.

III.
W NIESIENIE O D W O ŁA N IA ^;.

NIE W SI RZYM U JE OBOW IĄZKU 
U ISZC ZEN IA  PODATKU.

Zwracamy uwagę, -że w niesienie odwoła­
nia nie!';''uwalnia podatnika od obowiązku 
uiszczenia podatku w oznaczonym terminie 
Jak wiadomo płatnicy, bezwzględnie .obo­
wiązani do składania zeznań, mieli ‘obowią­
zek uiścić połowę podatku w terminie do 
dnia 1 maja1 r. b, — term in płatności rcs:Z,ty 
podatku dla tychże płatników tudzież całe­
go. podatku dla płatników wymienionych w 
'ifrt. 50 ustawy t. z,n. w fSzczególności dla 
kategorji IV i V przedsiębiorstw  handl. 
wszędzie i III kat. w miejscowościach 3 i 4 
klasy, tudzież dla przeds. handl. VIII kat. 
przemysł przypada na dzień 1 listopada r. 
1927, >ói .ile nakaz.y płatnicze doręczono przed 
dniem 15 października r. b. O ile zaś naka­
zy płatnicze doręczane zostały po', dniu 15 
października r <b.‘ to  ofoow iązćk uiszczenia 
podatku wynosi w każdym wypadku dni 
30, licząc od dnia następnego- od doręczenia 
nakazu płatniczego. Płatnik może .się jednak 
ubiegać oi wstrzymanie egzekucji wzgl. jej 
'ograniczenie, Sw.nosząc w  tym  oeliu równo-

C. D. N.
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Egzaminy czeladnicze 
w e Lwowie

Egzaminy' oezladnicze uczniów wędlinar- 
skich pr:zy s,tow. przom. chrześc. wędlin,ia- 
irzy we Lwowie odbyły siQ yr dniach 22 
i 26 września b. r. Dopuszczono 8-miu kan­
dydatów, którzy  posiadali ku temu wszel­
kie wymogi przewidziane ustawą. W  dniu 
22 ub. m. dopuszczeni kandydaci zdawali 
egzamin prizcd komisją .zatwierdzoną przez 
M agistrat, pod przewodnictwem p- Józefa . 
A ugustynka w obecności -z grona pryncy- 
pałów pp. Jana Comicgo, Józefa Pilcha i 
Michała Wojciechowskiego, z grona ctzc- 
ladników pp.. Szczu,paczyńskicgo i Moczar- 
skiego. Z ramienia władzy obecnym był 
radca W ojewództwa p. Zinitl jako instruk­
tor stów. przem. oraz komisarz Magistratu 
p. Kirkim, przełożony Ccc.hu p. Michał 
Drzewicki i sekretarz p. Jabłoński.

W ynik zgromadzenia był b. dodatni, co 
zawdzięczać .nałoży naukodawcom, którzy 
oceniając obecne warunki, dokładali wszel­
kich starań do należytego wyszkolenia

N astępnie w dniu 26 bm, odbył się 
egzamin teoretyczny, k tó ry  również wy­
padł pomyślnie. W szyscy dopuszczeni kan­
dydaci ukończyli szkołę zawodową uzupeł­
niającą, która również wicie przyczynia się 
do podniesienia zawodu. __________

Ń ow e przepisy.
W obec tego, że 15. XII b. r. wcho* 

dzi w życie now a ustaw a przemy* 
słowa, k tó ra  nakłada wiele nowych 
obowiązków na m iasto oraz na 
przedsiębiorców, w najbliższym  
czasie odbędą się konferencje mię* 
dzyw ydziałow e w magistracie.

N ow e przepisy w prow adzają fors 
mę zgłoszenia przv zakładaniu 
przedsiębiorstw  przem ysłowych i 
handlowych, gdy dotychczas dla 
wielkiego przem ysłu żądano po*

zwoleń, handel zaś i rzem iosła po* 
zwoleń tych nie m iały potrzeby 
uzyskiwać.

D ruga zasadniczą cechą- nowej 
ustaw y przem ysłowej jest wprowa* 
dzenie wolnvch korporacji i zwią* 
zków tych korporacji, oraz cechów 
wolnych.

O gólnokrajowy zjazd delega­
tów  gmim wiejskich.

Zrzeszenie gmiln wiejskich w P-oIsce or­
ganizuje w  dniach 6 i 7 listopada r. b. ogól­
nokrajowy zjazd delegatów gmin wiej­
skich. Z jazd odbędzie się w W arszawie 
w sali Tow. hygjeuiez.ncigo.

2jazd pracowników państw o­
w ych i sam orządowych.

/
W  W arszaw ie w d. 29 i 30 b. m. 

obradować będzie kongres ogólno* 
urzędniczy. K om itet organizacyjny 
ustalił, że w obradach wezmą udział 
delegaci w szystkich związków na 
terenie Rzeczypospolitej, tak cen* 
tralnych z siedzibą w  W arszawie 
jak  wojewódzkich. Kongres rozpo* 
cznie się nabożeństw em  nroczy* 
stem  w K atedrze, poczem złożony 
będzie wieniec na  grobie Niezna* 
nego Żołnierza. Kongres zajm ie się 
rozważeniem  spraw: uposażenio* 
wych, pragm atyki służbowej, eme* 
rytalnych i organizacyjnych.

Amplijikatornia radiostacji w  Krakowie.

cześnie z odwołaniem umotywowaną prośbę 
do właściwej władzy wymiarowej.

IV.
PODSTAW Y W YMIARU.

Celem umonzliwuoma' sporządzenia odwo­
łania zezwala ustawa na przeglądanie aktów
i dokumentów dotyczących określenia do­
chodu, oraz p-odatku — uprawnienie powyż­
sze nie rozciąga się jednak na wiadomości, 
pochodzące od inform atorów podatkowych, 
jakoteż na notatk i władzy skarbowej. Po­
nadto może płatnik w ciągu 3 U-dniowego 
term inu od doręczenia nakazu płatniczego 
w drodze pisemnej prośby żądać od władzy 
skarbowej udzielenia odpisu uchwały wta 
O D W O ŁAN IE PRZECIW  PAŃSTW . PO 
D A TK O W I D O CH OD . ZA  ROK 1927.
dzy wymiiairowej, t» ,z.n. wyciągu z arkusza 
wymiarowego, tudzież odpisu protokułów, 
zawierające zeznania świadków lub znaw- 
ców. Prośba o podstaw y wymiarowe prze­
rywa bieg terminu, wyznaczonego do wnie­
sienia odwołania aż do dnia doręczenia żą­
danego odpisu, tak że czas jaki upłynął od 
dnia wniesienia prośby do dnia doręazenia 
żądanego, odpisu ,nie wlicza się do terminu 
odwołania.

V.
Odwołanie wniesione może być tylko na 

piśmie, ponieważ składanie ustnych odwo­
łań do protokółu jest niedopuszczalne. For­
ma jest obojętna, w  każdym  jednak razie 
winno być ono podpisane przez płatnika 
wzgl. jego pełnomocnika o,raz zawierać: 
I. dokładnie sformułowane zarzuty m ater­
ialne czy -też formalne, Ił. uzasadnienie po­
wyższych, a wreszcie III. wniosek. Zw ra­
camy uwagę, że praktyko,wane jest często 
łączenie odwołania z prośbą o wstrzymanie 
egzekucji, oo wprawdzie nic jcist sprzeczne 
-z przepisami ustawowemi, locz ze względów 
formalnych należy powyższe wnosić odrę­
bnie, choć obok siebie.

VI.
PRAW A PŁATNIKÓW  W  PO STĘPO ­

W A N IU  ODW OŁAW CKEM .
Płatnicy korzystają z tych samych praw, 

j-akic przysługują im w  postępowaniu wy 
miarowem, a nadto mogą żądać osobistego 
ich przesłuchania przez Komisję odwoław­
czą, która w takim wypadku zawiadamia 
płatnika o term inie posiedzenia Komisu 
najm niej na 8 dni przed posiedzeniem; o 
prawach przysługujących płatnikom w tym 
wypadku pisaliśmy uprzednio.

VII.

W Y ŁĄ CZN A  WŁAŚCIWOŚĆ KOMIiSYJ 
SZACUNKOW Y CH.

Odwołanie, wniesione przeiz płatnika pod­
legającego opodatkowaniu przez Komisję 
szacunkową, załatwia ostatecznie Komisja 
szacunkowa bez przedkładania .odw ołań 
Komisji odwoławczej w dwóch wypadkach, 
a mianowicie: a) gdy uznając słuszność o d ­
wołania uwzględnia je w całej rozciągłości 
i b) gdy częściowe obniżenie podatku na­
stępuje w kwocie nie przekraczającej 200 
z,i. Jeżeli płatnik nie zadowołnii się orzecze­
niem Komisji szacunkowej w .wypadku ad
b), uwzględniaj ącem- tylko .częściowo jego 
odwołanie, może żądać w prokluzyjnym  
term inie dni 8 , ażeby odwołanie jego zosta­
ło rozpatrzone i rozstrzygnięte przeiz Ko­
misję odwoławczą.

Przypominamy wreszcie, że ponieważ pra­
wa, jakie przysługują płatnikom  w postę­
powaniu wymiarowem, uzależnione są od 
tego ozy podatnik złożył zeznanie w te r­
minie czy też nie, przeto i w  postępowaniu 
odwolawcizem pełne praw a z postępowania 
wymiarowego przysługują tylko, tym  p ła t­
nikom, k tórzy  zeznania w terminie złożyli.
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Z  t A J L U . 0  ' W » N !

Pow stanie na wyspach  
Salom ona

N a wyspach południowego ocea? 
nu Spokojnego, wsławionych pió? 
rem Jacka Londona, w  szczególno? 
ści na wyspie M alaita, (wyspy Sa? 
lomona) i na w yspach Samoa, wy? 
buchło pow stanie tubylców. Tubyl? 
cy w stro jach wojennych dojeżdża? 
ją  do najdalszych w ysepek podbu? 
rzając pod hasłem  zniesienia ucisku 
białych. Liczba mieszkańców w ysp 
objętych ruchem  rew olucyjnym  się 
ga przeszło m iliona. W  szczególno? 
ści groźne roizmiarv przybiera fer? 
m ent rew olucyjny na w yspach 
Samoa.

K rólestwo kobiet
Jest na świecić kraij, a mianowicie w pół 

noicinóizaicho-dniiej p-ro-wineii Persji, gdzie 
głównym opiekunem .i żywicielem rodziny 
jest kobieta. Spcłna 'oma nietylko- wszystkie 
domowe ro-bmty, le.cz zajm ujeysię również 
i przemysłem domowym, sprzedając w yro­
by swoje pracy ma targu. Dzieci są jej wy­
łączną własnością i całkowicie zostaja pod 
opieką i wpływem matki. K raj ten zajmuje 
pewien wymierający starożytny szczep 
awarski, zachował on wszystkie swe za­
mierzchłe tradycje.
f ’,N iestety Awarowie są już dziś na .wy 5 
marciu. Obecnie kraik ich liczy 15€ chat, 
malowniczo umieszczonych wśród skał. Nie- 

ijjdyś, w zamierzchłych czasach szczep ten 
panował nad całym obszarem Dunaju.

Walka z muchą tse-tse

Mucha Tse-tse jest, jak  wiadomo, jedną 
z najcięższych przeciwności jaką, w swoim 
wysiłku racjonalnej; eksploatacji bogactw 
tropikalnych teryotrjów  podzwrotnikowych 
Afryki, spo łyk- na swej drodze kolonista 
europejski. W jednej z takich kolonij pod­
zwrotnikowych, a mianowicie w -'•Nigerjf, 
Anglicy przedsięwzięli w te j chwili ostrą  
w alkę z muchą tse-tse, i zdaje się że z do­
brym  skutkiem. Po bardzo, poważnych i dłu­
gotrwałych studjach technicznych i po do­
świadczeniach których dokonano z górą na 
60 tysiącach much +sc-tsc, zauważono, że 
pewne dzikie zwierzęta, w szczególności 
zaś antylopy, sprzyjają szerzeniu się stiasz- 
nej choroby śpiączki, proibowano więc prze­
szkodzić toizmna/.aniu się ich i tępiono usil­
nie .napotykane stada antylop. W  Tanga- 
u j ika znowu tępi się muchy tse.-tse za po­
mocą podpalania wielkich przestrzeni trawy, 
niszcząc w ten sposób larwy, kóre mucha t;a 
składa w trawie. .Naogół niszczenie gąszczy 
i traw  ogniem, jesit dotychczas najskutecz­
niejszym środkiem walki z groźną muchą 
tsestsc, wrogiem białego człowieka i cywi­
lizacji.

T A D E U SZ  K U T Z . 2)

T A J E M N I C A  Z A M K O W E G O  
G R O B O W C A

(Z  cyklu legend warszawskich)

Robotnicy, zbici w jedną groma? 
cię u wyjścia, zastygli w oczekiwa? 
ni u czegoś strasznego: przekonani 
byli, że N iebo wym ierzy doraźną 
karę gwałcicielowi spokoju zmar? 
łych. Tym czasem  jednak  nic się 
n.e stało. M ilitin zdrów i cały onu? 
szczał podziemie, przykazując wy? 
kończyć jaknajspieszniej kanał i 
zam urować przejście, wiodące do 
piwnic zamkowych. Robotnicy bez 
słowa zabrali się do roboty, a pria? 
cowali pilnie, aby jaknajprędzej o?
puścić to  ponure miejsce.

*

Po południu Stach zawiadomił 
ziarządcę. że kanał ostatecznie wy? 
kończono i przejście do ńego za? 
m urow ano N iew iadom o dlaczego, 
MiLtin p rzy ją ł tę wiadom ość z u? 
czuciem ogromnej ulgi. Poczęsto? 
wał naw et Stacha szklanką gorzał? 
ki i przez cały czas rozm ow y był 
dla niego bardzo uprzejm y.

N ad  wieczorem  zerw ała się bu? 
rza. W iatr wył jak  potępieniec, pę? 
dząc po niebie zwały czarnych, jak  
atram ent chm ur,- brzem iennych 
deszczem, błyskaw icam i i pióru? 
nami.

M ilitin siedział przed biurkiem 
w swoim gabinecie, sączył gorzał? 
kę w prost z wielkiej „m atki“ i na*

sluchiwał odgłosów szalejącej na 
dworze burzy. Deszcz siekł po szy? 
bach, w ydzw aniając swą smętną, 
jectnustajną m elodję, w iatr wył w 
kominie, w  czarnym  kw adracie 
okna pojawiały się co chwila bar? 
wne ognie błyskawicowe.

O jedenastej burza ustała., zdała 
tylko dochodził stłum iony pom ruk 
grzmotów. Przyszedł Janek, obu? 
dził drzemiącego w fotelu M Jitina 
i zasłał łóżko. M oskal, zm orzony 
trunkiem , runął w ubraniu na  łoże 
i zasnął natychm iast. Janek, wy? 
chodząc, zdm uchnął kaganek, co 
pogrążyło pokój zarządcy w  gro? 
bow ym  m roku

Cisza...
Przerw ało ją  uderzenie zegara na 

wieży zam kowej. Spiżowy dźwięk 
rozległ s.ę donośnem echem i po? 
płynął w skroś mroki nocy.

M ilitin spał, jak  zabity. Powoli 
jednak w głąb jego snu zaczęła sic 
w kradać świadomość, że dzieje się 
coś niezwykłego, coś strasznego. 
Uczucie to było tak  silne, że prze? 
mogło sen i zarzadca obudził się.

Siadł na łożu i rozejrzał się do? 
koła. Nagle... włosy stanęły mu na 
głowie, w piersi zaskow ytał obłęd? 
ny strach i uchwyc. ł go za gardło.

W  zam kniętych drzwiach izby

stał szkielet, w ychylający swą ohy? 
dną, śm iejącą się rzędem  wyszcze? 
rzonych zębów czaszkę z  pod za? 
wojów białej szaty, spływ ającej az 
do ziemi. Była to  — „Biała D am a“ 
z zamkowego grobowca.

Postała ona chwilę i posunęła się 
ku łożu M oskala. Powoli podniosła 
praw ą rękę, a raczej piszczel i wska* 
zała na drzwi...

W  pow ietrzu kunało echo osta? 
tniego uderzem a zegara...

M nitin, napół oszalały ze strachu, 
zebrał myśli i postanowił zawołać 
o pomoc. Przecież tuż pod oknam i 
przechadza się stójkowy... tylko 
dlaczego nie słychać jego kroków?.. 
Ach, żeby tylko Zebrać siły i za? 
wołać...

„Biała D aina;< wciąż stała nieru? 
chomo i w skazywała palcem drzwi. 
M ilitin czul, że nie oprze się tem a 
niememu rozkazowi, że pójdzie 
tam, dokąd mu palec ów wskaże.

— G orodowoj! — zdołał wydo? 
być głos ize ściśniętego szponami 
strachu gardła. G łos ten  był po? 
dobny raczej do stłum ionego jęku. 
niż wołania, nic też dziwnego, że nie 
zwrócił niczyjej uwagi.

W idm o wciąż trzym ało palec wy? 
ciągnięty w stronę drzwi. M ilitin 
czul, jak wola jego załam uje się 
pod wpływem suggestjonującej si? 
ły tego gestu. Ciało odmowiło mu 
posłuszeństwa, przechodziło we 
władanie owej białej postaci, taje? 
mnlczej i nieubłaganej, jak  prze? 
znaczenie.

Z arządca nie probowiał już opie? 
rac się tej niesam owitej sile. naka*
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PEYOLI]
Roślina kolorow ych marzeń

Niedawno tranu .znaleziono, albo raozej 
przypomniano sobie szczególną roślinę, zwiip 
ną Pcyoli, k tórą posługiwali się starożytni 
meksykanie i k tó ra  była -dla n,i-ch tem. sa­
mem, czcm haszysz dla ludów W schodu, a 
opjuiin dla -chińczyków. W ystarcza wchło­
nąć w siebie zapach peyoii namoczonej w 
spirytusie, by -mieć niezwykle wizje i -ma­
rzenia na jawie. Człowiekowi pogrążonemu 
w zupełnej ciemności jawią się najdziwacz­
niejsze kszta-lty i przedmioty, -zabarwione 
ws-zystkicimi koloram i -tęczy i w takim  prze5 
pychu i bo-g-a-ctwie barw, których słowa nJe 
są w stan-i-e wyrazić i odmalować słowami 
cudownego wiidowska. K.ślin-a ta wywołuje 
z-adziwiające ,,au-dycje kolorystyczne , to 
znaczy, żc  -ktoś, k to  sły-szy -muzykę ma za­
razem silne złudzenie wzrokowo-kolrystycz­
ne — „wiidzi“ m.uzy-kę w barwach, zmienia­
jących się tak, jak zmienia się fraza mu, 
zyc-zna i melo-dja. Ponadto roślina ta  uspo­
sabia c-zlowicka pogodnie -i wesoło, to  też 
zam ierzają wykorzystać ją obecnie do walki 
z neurastenją i pesymizmem. pewien czas Tadeusz Kościuszko.

zującej mu postępow ać w tym  kies 
runku, jak i wskaże widmo. Zwlókł 
stę z łoża i wyszedł z kom naty.

W idm o popłynęło za nim...
Błysnęła mu jeszcze nadzieja, że 

może to tylko sen przykry, k tóry  
skończy się niedługo, ale gdy zna* 
łazi się na dziedzińcu zamkowym, 
gdy owionął go chłód nocy, prze* 
konał się, że to nie senne marzenie, 
lecz straszna rzeczywistość.

Podwórze było pogrążone w 
mroku. N iebo było już czyste, bez 
chmur; księżyc powlókł dachy pra* 
starej siedziby królewskiej złotą 
patyną, ale tu, n a  dole, panowały 
miczem meroizjaśnione ciemności.

N igdzie ani śladu żywej duszy— 
tylko ta postać biała, k tó ra  znowu 
znalazła się obok niego i w skazuje 
ku bramie, wychodzącej na Kano* 
nję.

Skrępow ana ob e jm  wpływem 
wola M ilitm a szarpnęła się raz je* 
szcze buntowniczo:

— Gorodowoj! Karaul! — zawo* 
łał, tym  razem nieco głośniej. W  tej 
samej chwili w zrok jego padł na 
skuloną postać stójkowego, śpiące* 
go spokojnie w kącie dziedzińca.

— Bydlę! N ie poratuje!
„Biała D am a11' nie odstępow ała

go ani rwa krok. M oskal teraz d-o* 
piero spostrzegł, że posuwał się 
wciąż naprzód, nie wiedząc naw et 
o tem. Obecnie znajdow ał się ze 
swą upiorną przew odniczką u wej* 
śc.a do podziemi, prow adzących 
do kanału.

Z czarnej czeluści lochu buchnę* 
ła ma niego nowiai fala strachu, gra* 
niczącego z obłędem. Palec widma 
wskazywał na wejście...

— Z a  mc! za nic! — szarpał się 
zarządca, chw ytając się kurczowo 
lu tryn . / \ le  wola, obca wola, k tó ra  
panowała nad  jego ciałem, rozjęła 
mu palce i popctinęłai w głąb to* 
chów.

Było tu zupełnie ciemno, ale oczy 
M oskala, byc może pod wpływem 
stracnu, naorały  własności oczu so= 
wy: widział w yraźnie ogromną, pu* 
stą piwnicę, kupy piasJcu, widział 
swiezo zam urowany otw ór, za kto* 
l y m szumiała w kanale woda, wez* 
orana przez m edawną burzę, wi* 
uział, jak  królowie ciemności — 
nietoperze, przelatu ją zygzakowia* 
cym, bezszelestnym  totem. W idział 
nakoniec widmo, sto jące obok i 
wskazujące teraz coś na ziemi. Mi* 
iitin schylił się i podniósł łom  że* 
.uzny, pozostaw iony przez które* 
goś z robotników.

O kropny strach, ściskający go 
dotąd  bez ustanku za gardło, ustą* 
pJt m iejsca jakiem uś nieokreślone* 
mu uczuciu pustki i niebytu... Czuł, 
żc musi zginąć i pragnął koniec 
przyspieszyć. M iał już dość męki. 
Już raz skończyć!

Spojrzał n a  widmo — wskazy* 
wało piaiccm n a  zam urowane wej* 
śc.e do kanału...

Zrozum iał. W ięc to taka kara 
czeka go za zgwałcenie grobowca. 
Już dobrze! Byle prędzej! prędzej!!

Zaczął zapam iętale kuć w  ścia* 
mę. Świeże cegły kruszyły się z

Kącik rozrywek
Zadanie ułożył K. B.

A B C D E F G H 1
A

N O
R

I 11
1

M O

R

B A

l iom  w Solarze, gdzie zamieszkiwał przez

U zupełnić litery  w  w yrazach o poda- 
nem  znaczeniu:

Poziom e: l A Imię m ęskie, 2 B A r­
tysta  filmowy," 3 Koń w ierzchow iec, 4 D 
Ptak, 6 D m oneta chińska, 7 C Część portu, 
8 B S top ień  m arynarsk i, 9 A B arw ny.

P ionow e: A 1 Oddział, grom ada w spak 
B 2 P rem ie r angielski w spak, C 3 m iasto 
w  Polsce, D 4 R zeka w  Afryce, F  4 P ies 
wspak, G 3 Kolor, H 2 Intym ny, I 1 P o rt 
w  Japonji.

twością, a naw et w ypadały  zupel* 
nie i w krótce otw ór był gotów.

Moskal, będąc pewny, że widmo 
stoi wciąż obok niego i w skazuje 
na otwór, wskoczył do kanału, wy* 
pełnionego spienioną wodą. Prąd 
porwał go i zaniósł w mgnieniu 
oka,- do grobowca. T u taj jednak  
instynkt samozachowawczy kazał 
Militinowi raz jeszcze stawić opór 
owej fatalnej sile, k tó ra  dotych* 
czas kierow ała jego krokam i. Uda* 
ło mu się to  nadspodziewanie ła* 
two. W ydostał się na katafalk, 
gdzie znajdow ała się poprzednio 
trum na i sto jąc po kolana w wodzie, 
zaczął zastanaw iać się nad swo* 
jem położeniem. Przedew szystkiem  
stw ierdzJ z najw yższą radością, że 
widmo gdzieś się zawieruszyło i że 
nie -czuje wcale jego wpływu. Za* 
czął rozmyślać nad sposobem  wyj* 
ścia z podziemia, gdy wtem...

Posunąwszy się cokolwiek ku 
środkowi katafalku, potknął się o 
jakiś przedm iot, stojący na jego 
środku pod wodą. Spojrzał w dół— 
i kolana ugięły się pod nim z prze* 
rażenia: w wodzie świeciła jakimś 
upiornym  blaskiem czaszka „Bia* 
lej D am y“, leżącej w trum nie na 
tem  sam em  miejscu, co przedtem . 
Chwila jeszcze — i białe piszczele 
rąk w ynurzyły się nad  wodę i obję* 
ły nogi Moskala. T en  uczuł lekkie 
szarpnięcie — próbowuł się wyr* 
wać z trupich  objęć „Białej Damy" 
— ale napróżno. Zakołysał się tył* 
ko i runął w wodę, k tó ra  poniosła 
go w dół. ku szarym  falom W isły.

K O N IEC.
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Państwowy Monopol 
Spirytusowy

W ódlki czyste pierwszorzędnej jakości, mocy 40° : 45°. N ap  
przzi.iiejszy w /róó  wolczany potrójnie oczyszczona wódka „ W y t o p o *  

w a “  mocy 45°.
Obowiązkowa sprzedaż butelkowa we wszystkich handlach win i 

spiryiualji oraz na kieliszki w restauracjach.

Z R Z E S Z E Ń  (.JE C E C H O W E
Chrześcijańskiego Przemysłu Wędliniarskiego

ŻLLRZNR Nr 59 WrtRSZHWfl . TELEFON Nr. 77-64

JEDYNE FACHOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
pokrywające zapotrzebowanie całego przemysłu wędliniarskiego

P U S I H D f l  N R  S K Ł r t D Z I E :
Kiszki (f lak i) sze lk ieg o  g a tu n k u
S a letrę , só l Jtons rw ow q raz só l zw yczajn ą
M aszyny: kutry, w ilk i, szp ryce , m aszyn y  do  krajania szyn k i
N oże, topory, szp ryce  do  so s ó w
W agi zw ycza jn e  oraz a u to m a ty czn e  D aytona
Fartuchy n iep rzem ak aln e, oraz w sz e lk ą  ga lan terję  n iezb ęd n ą  dla  

rzem iosła  w ęd lin iarsk iego  
CENY KONKURENCYJNE! SUMIENNA 1 SZYBKA OBSŁUGA

W ystrzegać  się  falsyfikatów?

Od l . t  k ilkudziesięciu znana nasza

ULTRAMARYNA
jest najlepszą larbką do bielizny.

p a z f l t m i .  Z I Ł  CHEMICZNE
LUDWIK SPIESSI m
*>p. Rkc. — W arszaw a

SPEC JA LN A  PRA CO W N IA

Z^bów sztucznych
w szelkich system ów  w  zlocie, platynie 

i kauczuku.
T echn .-den tysta  L EW iN , D z i k a  13 

C e n y  p rz j- s tę p n e .

iimLimDiiin
D a c h ó w k i g lin ianeD 0 i . WW ap no, C em en t, 

wszelkie,e t e r n i t ,  K a f le ,  k le p k ę  d ę b u w ą  
C e g łę  wszelka itd dostarcza na term in

D .  H .  „ S  T  A  M  A  T “

(daw niej S tępniew ski i M atławski) 
W ilcz 4 5 -8 9 .

|  ' f f  lV-Ai 3S1K& u / u  ' ż g r r j i  ^
POL. TOW. EUGENICZNE

„ClRHNJR”
KRRK.-PRZEDM. 66.

Seanse kuituraino-oswiatowe
P o n ie d z i a łk i ,  w to rk i ,  ś r o d y  g. 4 1 6, * 
C z w a r tk i ,  p ią tk i ,  s o b o t y  g.  4, 6 i 8 w. 
N ie dz ie le  i Ś w i ę t a :  12, 2, 4, 6 i 8 w .  i

w  K A Ż D ą ' n i e d z i e l ę  i  ś w i ę t o  

P o y a d a n k i ,  b a j k i ,  z a g a d k i  n a u k o w e  
d l a  d z i e c i  i u t w o r y  d l a  m ł o d z i e ż y  

W Y G Ł A S Z A

autor w . MALINOWSKI burzan
W KAŻDfj NIEDZIELĘ I ŚWIĘTO 
o  g .  12 I 2 LOSOWANIE K S ią Ż E K  |

* _____________-__r
i-cA/*ć • t i  fcSJi  u ~j § J i  s : f c . y c .  *;j •/;j j

Chwila uwagi 
i... rozwagi

Ubezpieczenie na wypadek śmierci jest 
najlepszą formą oszczędności, zapewnia bo- 
wiem w ypłatę całego kapitału, choćby 
śmierć nastąpiła na długo przed uskłada­
niem owego kapitału.

Ubezpieczenie na życie i dożycie  jest 
najracjonalniejszą formą oszczędności, a' 
bowiem zapewnia nietylko w ypłatę kapi­
tału ubezpieczonemu pio1 dożyciu przezeń 
określonego wieku, lecz, jeszcze, wypłatę 
kapitału spadkobiercom i w  tym  wypadku, 
gdy przedwczesna śmierć ubezpieczonego 
uniemożliwiła uskładanie zamierzonej 
kwoty.

Co szesnasty człowiek,  średnio, pada 
iftarą nieszczęśliwego wypadku — jedynie 
ubezpieczenie od następstw  nieszczęśli­
wych wypadków niweczy ich m aier,sine 
skutki. Ubezpieczenie od następstw  nie­
szczęśliwych wy padków to  na jprym.tyw 
niejszy środek ostrożności.

N ik t  nie jest pewien, czy ogień nie zni­
weczy jego dobytku — ubezpieczenie od 
ognia ustrzeże gc od ruiny

Każdy może paść ofiarą kradzieży — 
ubezpieczenie od kradzieży z włamaniem, 
kradzieży i rabunku jest pewniejszą ostoją 
od najm ocniejszych zamków i ono tylko 
zabezpiecza dobytek od skutków  występku.

Nie wolno wysyłać transportów, nie za­
bezpieczywszy się od s tra t wynikających 
z całkowitej ozy częściowej u traty  lub 
uszkodzenia.

Na jliberalniejsze warunki daje Tow arzy­
stwo Ubezpieczeń „PRZEZORNOŚĆ" S. 
A., plac Małachowskiego 4.

ODDZIAŁY: w  Poznaniu, Lwowie, K a­
towicach, Wilnie, Piotrkowie i Łodzi.

A jentury  i ajenci we wszystkich niemal 
miastach, i miasteczkach Rzeczypospolitej

DZIAŁ if: Życiowy, od następstw  nie­
szczęśliwych wypadków, ogniowych, od 
kradzieży, od rabunku i transporty.

„cu r: ,• A  j  "iw  j. s . f M .i  e u  j ,  -ś

Odpowiedzi Redakcji
P. Feliks K. w Biskapiem ' Za 

słowa uznania serdecznie dzięku* 
jemy. W ysłaliśmy 5 egzemplarzy.

Kolo Partji Pracy w Pułtusku: 
A rtyku ł o stanie sanitarnym  m iast 
drukujem y w  niniejszym  N*rze. 
t 'osim y o dalszą współpracą,

P. Alb. Rrs w m.: Z a nadesłany 
m aterja ł dziękujem y. Skorzystam y.

P. B. Paw. w Krakowie: Chętnie 
drukujem y korespondencje naszych 
czytelników. Czekamy.

w W arszaw ie z odnoszę ■ 
niem  do dom u kw art, —4.50 

na prow incji —4.80
zagranicą —9.00

N um er pojedyńczy 30 gr.

O głoszenia w  tekście: 
i zł z a . w iersz wys. m[ń' 
1 łam: (s. 4) 1. 2 strona 40 gr. 
za w iersz w ys. mim 1 łom. 
(s, 4 zł) reszta stron tekst. 35 
gr. za w iersz  wys. 1 łom 

(s. 4 zł.)

za tekstem  
cała strona

V, .
— 400 z ł.
— 200 zl.
— 50 z ł.

~'t& n 25 zł.
Ogł. d ro b n e  10 gr. w yraz.

Konto P. K. O. N» 14.264
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